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„ Wielkość cMowieka spoczyiea w sile jego duszy“
August Ciesz

Od Redakcji.
Szereg lat działalności pisma naszego pod kierownictwem ks. 

Kruszyńskiego, —  a w szczególności działalność jego w okresie 
wytężonej walki wyborczej, jasno, zdecydowanie i trwale określiły 
charakter i kierunek publicystyczny tego jedynego katolickiego 
i narodowego organu Ziemi Kujawskiej.

Teraz, kiedy zorganizowani w Komitet Redakcyjny, przystępu­
jemy do naszej działalności i bierzemy w swoje ręce kierownictwo 
pisma, możemy oświadczyć, że nie zamierzamy w niczem zmieniać 

kierunku i ducha działalności naszego czcigodnego poprzednika, 
ks. Kruszyńskiego. Przeciwnie, chcemy kontynuować jego  wielką 

i /wytrwałą pracę, chcemy tem więcej ją podkreślić, pogłębić 
i szerzej jeszcze rozwinąć.

Pismo nasze jest pismem katołickiem. —  kierunek i duch je ­
go tak, jak i dotąd, będzie się rozwijał na zasadach chrześcijań­
skich, przez Kościół rzymsko-katolicki podawanych. Będziemy 

dążyć do wcielenia tych zasad w życie i zrealizowania ich na 
polu publicystyki polskiej. —  Zdajemy sobie Sprawę z doniosłej 
roli, jaką ma przed sobą prasa katolicka, —  jako kształciciełka i 
wychowawczyni mężnej i czystej chrześcijańskiej opinji publicznej. 
Opinji, któraby nie ulegała podmuchom chwilowych i chwiejnych, 
a mizernych korzyści, schlebiania słabościom ludzkim, lecz któraby 
w imię zasad chrześcijańskich walczyła o ideały wieczne.

W  miarę słabych sił naszych i ograniczonego terenu naszego 

działania, chcemy się przyczynić do przebudowy społeczeństwa 
polskiego w duchu odrodzenia chrześcijańskiego, —  bo wiemy, 
że to jest jedyna droga jego zbawienia i jego umocnienia.

Pismo nasze jest pismem narodowem. —  Chcemy służyć na­
rodowi, jako niepodzielnej i jednolitej całości, ł tu, na miejscu, 

W  tej jednej cząstce wielkiej Ojczyzny naszej, —  chcemy walczyć

0 ideały krążące, jako żywotne soki w życiu całego narodu, 
chcemy szczepić i umacniać te ideały —  ideały, dla których pra­

cowały i życie kładły w ofierze pokolenia przeszłe, dla których 
pracują i walczą pokolenia dzisiejsze i pracować i walczyć będą 

pokolenia przyszłe.
Z  dóbr doczesnych —  uważając Naród za najwyższe dobro, 

w duchu zasad chrześcijańskich, jego interesowi i jego  potrzebom 
będziemy podporządkowywali wszelkie interesy i potrzeby party­

kularne, cząstkowe. Pod tym też kątem widzenia będziemy 
oświetlali i rązwiązywali wszelkie zagadnienia polityczne, społecz­

ne i ekonomiczne.
Z  powyżej wyłuszczonych zasad, zarówno chrześcijańskich, jak

1 narodowych, wynika, —  że z całą stanowczością będziemy się 

przeciwstawiali wszelkiemu dzieleniu i jątrzeniu społeczeństwa, 

wszelkiej klasowości, —  każdemu egoizmowi jednostkowemu, sta­

nowemu lub koteryjnemu.

Wrogów ducha chrześcijańsk
rodu będziemy tropić, wskazyw i zwalczać.

Pismo nasze jest pismem demokratycznem. Nieuznając żad­

nych przywilejów, żadnych prarogatyw klasowych, żadnego wy­

noszenia interesu cząstkowego ponad interes całości, —  stwier­
dzamy, że lundamentem Narodu są jego najszersze warstwy ludu 
pracującego. —  Dziś te warstwy powołane do czynnego życia 
obywatelskiego —  muszą być z ducha uobywatelone. Przez 
oświatę i wychowanie chrześcijańsko-narodowe muszą być podnie­
sione do roli świadomych współtwórców życia narodowego i pań­
stwowego.

Interesa i potrzeby tych warstw muszą być pod szczególną 
opieką zarówno państwa, jak i społeczeństwa całego.

Miłość i sprawiedliwość chrześcijańska, jak i interes Narodu, 
wymaga tego, ażeby słabi oświatą i słabi ekonomicznie znaleźli 
opiekę i obronę. Chcemy też być w naszem piśmie rzecznikami 
tych szerokich warstw ludu pracującego polskiego.

Zwalczać będziemy wszelkie sobkowstwo, wszelki wyzysk 
wszelką niesprawiedliwość społeczną.

Ci, dla których zasady przez nas przedstawione są blizkie i 
drogie, będą przyjaciółmi naszemi, —  a możemy im zaręczyć, że 
wytężymy wszystkie siły, ażeby czujnie śledzić bieg życia narodo­
wego i państwowego i w myśl naszych zasad je oceniać i w mia­
rę naszych sił na nie wpływać.

>W imię tych zasad odwołujemy się o poparcie, współpracę 
i współdziałanie do całego polskiego ogółu społecznego.

KOM ITET R E D A K C Y JN Y :

. Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego
Franciszek Zieliski 

Sekretarz Komitetu

Ks. Stanisław

C Z ŁO N K O W IE :
L , poseł na Sejm. 

Ks. kanonik (.karczewski 
Profesor T. Fopp 
Dr. Piotr Olszewski 
Ks. Stefan 
Dr. Olszański 
Ks. Jan Kobierski.

Od Administracji.
Po ustąpieniu ks. kanonika Kruszyńskiego ze stanowiska R e­

daktora, niezdecydowane jeszcze następstwo w kierownictwie pis­

ma, oraz niezależna, a niezharmonizowana z duchem pisma admini­

stracja, wywoływała godne pożałowania rozdźwięki, które mogły 

i musiały razić religijne i patrjotyczne poczucie polskiej publiczności 
czytającej i grono naszych dawnych przyjaciół.

Obecnie okres tymczasowości zakończył się. Ponownie zorga­
nizowana redakcja i pozostająca z nią w harmonji administracja 

pisma daje całkowitą gwarancję jednolitości w kierunku i charakterze 

pisma.

Ze strony adminstracji możemy złożyć stanowcze oświadczenie, 
że odtąd —  wpisane w organie naszym hasło: „kupujcie tylko u 
chrześcijan” nie będzie czczym frazesem: przyjmowane będą wy­
łącznie tylko ogłoszenia chrześcijańskie.



Nr. 225 (1599)

Posiadając jednak całkow itą świadom ość, —  że zdecydow anym  

krokiem  naszym —  podejm ujem y w alkę z w rogiem  bezw zględnym  

i silnym, —  w zyw am y w szystkich patrjotów  Polaków , którym  d o­

bro ogółu, ja k  i interes własny, na sercu leży, ażeby poparli pismo 

nasze zarówno przez prenumeratę, ja k  i przez ogłaszanie się 

w  niem.

W alki się nie boim y, —  a zszeregow ani zw ycięstw o osiągniem y.

Administracja.

Niema zwycięstwa bez walki.
Moment podpisania Traktatu Wer­

salskiego nie był momentem zakoń­
czenia walki światowej i nadania 
światu upragnionego pokoju,

Ucichły działa, przestano krew prze­
lewać —  potworny huragan strasznej 
wojny ucichł, ale walczyć nie prze­
stano, zmieniono tylko rodzaj i spo 
sób wałki; zamiast walki zbrojnej, roz* * 
poczęto walkę ekonomiczną.

Choć zasadniczo inne sposoby 
walki, cel pozostał ten sam: dla jed­
nych — zdobycie przewagi, dla dru­
gich obrona praw samoistnego bytu.

Traktat Wersalski był przeto jedno­
cześnie momentem zakończenia ^let­
niego okresu walki zbrojnej oraz roz­
poczęciem nowego, nie mniej dla na­
rodów, szczególnie dla Polski, cięż­
kiego okresu —  walki ekonomicznej.

I w pierwszym i w drugim okresie 
tych zmagań Polska była i jest obecnie 
terenem najbardziej zaciekłych walk.

Rezultatem walk pierwszego okresu 
było zdobycie prawa samoistnego bytu 
politycznego, rezultatem drugiego —  
być winno zdobycie możności ugrun­
towania politycznego bytu Polski na 
całkowitej niezależności ekonomicznej. 

Dwa są czynniki natury zasad­
niczej, od których całkowicie zależy 
polityczna niezależność narodu.

Pierwszym z tych czynników naj­
bardziej decydującym, jest moralna 
wartość narodu, drugim —  jego nie­
zależność ekonomiczna.

Niezależny byt Polski ugruntujemy 
tylko wówczas, gdy w oparciu o nie­

zniszczalną potęgę boskich nakazów 
Wiekuistej Prawdy zdobędziemy, jako 
naród, całkowitą niezależność ekono­
miczną.

Niezależność ekonomiczną, jako 
warunek nieodzowny samoistnego po­
litycznego bytu państwa, z narodów 
Europy jedni z pierwszych, ocenili 
Niemcy.

Walka o przewagę ekonomiczną 
była główną przyczyną wszechświato­
wej wojny.

Wymownie to potwierdza grun­
towne, aż do podstaw, mszczenie przez 
wojska niemieckie w czasie wojny 
wszelkich fabryk, jako głównych ośrod­
ków twórczych przemysłu przeciw­
ników.

Ta walka, rozpoczęta podpisaniem 
Traktatu Wersalskiego, trwa i obecnie, 
różni się od poprzedniej tylko formą.

Cel walki w pierwszym i drugim 
okresie ten sam —  zdobycie przewagi 
ekonomicznej.

Teren walki w znacznej części nie 
został zmieniony: na zachodzie: Za­
głębie Ruhry, na wschodzie: Polska.

Zasadniczy układ przeciwników j  
obydwu stron walczących nie uległ 
wielkiej zmianie; tylko stopień anga- j  
żowania się w walce uległ, w zależ- ? 
ności od bezpośredniego zaintereso­
wania, pewnej zmianie.

Z jednej strony: Niemcy, już bez \ 
Austrji, ale z obecną Rosją pod rzą- { 
darni socjalistów bolszewików. Obok l 
niemców żydzi całego świata, jako *

główna w tej walce potęga finansowa 
Europy.

Z drugiej strony: Francja, jako 
przeciwstawienie niemcom na zacho­
dzie, i Polska — obie przy mniejszym 
lub większym poparciu dawnych sprzy­
mierzonych.

Na froncie zachodnim toczy się 
walka między Francją a Niemcami, 
terenem głównie Zagłębie Ruhry; na 
wschodnim froncie —  między Polską 
z jednej strony, a koalicją niemiecko- 
żydowską (z Gdańskiem) bolszewicką 
z drugiej strony. Przewodzi międzyna­
rodowa potęga żydowskiej finansjery.

Jak w pierwszym okresie Niemcy 
podstępnie napadły na Belgję, aby 
zadać nieoczekiwanie śmiertelny cios 
Francji, tak w obecnym okresie walki 
również podstępnie, z całą perfidją, 
starają się okpić świat przez fikcyjne 
wykazanie niemożności wykonania 
Traktatu Wersalskiego.

W pierwszym i w obecnym okresie 
walki bezwzględną przewagę moralnej 
wartości swego stanowiska miała i ma 
Francja i jej sprzymierzeńcy. Ten 
czynnik natury moralnej, o nieuchwyt­
nej wartości materjalnej, był jednak 
decydującym o rezultacie walki pierw­
szego okresu; zapał do walki, rodzący 
się z niezłomnej wiary w moralną 
czystość swej sprawy, był dla Francji 
głównym twórcą Marny i Traktatu 
Wersalskiego. Ta sama niesłabnąca 
wiara Francji, rosnąca z głębokiego 
poczucia moralnej wyższości swego 
stanowiska, doprowadziła i w tym 
okresie walki ekonomicznej do zupeł­
nego zwycięstwa.

Niemiecki front walki ekonomicznej 
na zachodzie, przeciw Francji pro­
wadzonej, złamała się na całej linji: 
niemcy kapitulują, a miarą tej kapi­
tulacji wartość dolara przeszła cztery 
miłjardy marek niemieckich,

Pomimo zlikwidowania zachod­
niego frontu walki ekonomicznej, front 
wschodni trwa, a teren jego Polska.

Walka ta, podjęta przez naszych 
wrogów o podbój ekonomiczny Polski* 
dochodzi do najwyższego napięcia. 
Ma ona, w znaczeniu czasu i charak­
teru, dwa okresy; pierwszy okres 
początkiem swym sięga w odległą 
przeszłość naszą, wzmaga się jednak

MYŚLI .
Wybrał. J. K.

* Błogosławieni, którzy w czasie
[gromów

Nie utracili równowagi ducha, 
Którym na widok spustoszeń i złomów 
Nie płynie z  serca pieśń rozpaczy

lgłucha,
Którzy wśród nocy nieprzebytej cieni 
Nte tracą wiary w blask rannych 

lpromieni —• Błogosławieni!
Jan Kasprowicz.

w nim walka od chwili zdobycia przez 
nas politycznej niepodległości i trwa 
do czasu stworzenia obecnego rządu; 
od chwili powołania obecnego rządu 
zaczął się okres drugi, którego mo­
menty najcięższe, o tej walce decy­
dujące, przeżywamy obecnie.

Początkowo naród polski nie spo­
strzegł samej walki, prowadzonej z nim 
o wydarcie mu niezależności ekono-| 

I micznej.
Później zaś, olśniony i upojony 

f zdobyciem niezależności politycznej, 
l zamiast ugruntowania swego bytu po- 
j litycznego na podwalinach niezależ- 
jj ności ekonomicznej,— zajął się waśnią 
I o prawo do władzy politycznej nad 

własnym narodem, nad samym sobą.
Niebaczny, nie postrzegł, że pierw 

ten zdobyty wolą Opatrzności byt 
polityczny ugruntować należy na cał­
kowitej niezależności ekonomicznej, 
oddany waśni, zrozumieć nie mógł, 
że w nim i naokół niego toczy się 
cichy, a podstępny, zdradziecki i per- 
fidji pełen bój o wydarcie mu tego 
bytu ekonomicznego, bez którego byt 
polityczny staje się fikcją.

W okresie ostatnich lat pięciu, od 
chwili zdobycia niezależności poli­
tycznej— Polska, celowo przez wroga 
zwaśniona partyjnie, przerażająco 
szybko zatracała niezależność ekono­
miczną. W tym okresie żydzi na te­
renie Sejmu skupili około siebie ele­
menty Polsce wrogie, a dzięki zdo­
byciu wpływu na ówczesnyr ząd polski 
i naszą lewicę, dokonali znacznej 
części swego programu ekonomicz­
nego opanowania Polski. Jeszcze 
kilka lat takiego stanu, a znaleźli­
byśmy się w całkowitej niewoli eko­
nomicznej u żydów, którzy przera-

Z bolączek Włocławka.
Gdyby jakiemuś turyście europej- 

* skiemu wypadło zwiedzić Włocławek 
i obserwować warunki życia ludności 
robotniczej i rzemieślniczej w Polsce, 
to ze ździwianiem stwierdziłby, źe 
miasto, liczące około 50 tys. miesz­
kańców, położone nad wielką spławną 
rzeką, na szlaku kolejowym między 
Warszawą a Gdańskiem i Berlinem, 
posiadające rozwinięty przemysł, ma 
ogromne braki w urządzeniach miej­
skich i że ludność robotnicza żyje 
w nader przykrych warunkach. Na 
słaby rozwój urządzeń municypalnych 
złożyła się w naszej dzielnicy (b. za* 
borze rosyjskim) nietyczlifra dla Pol­
ski polityka zaborców. Władze ad­
ministracyjne rosyjskie środkami biuro­
kratycznemu hamowały rozwój miast 
w b. Kongresówce, pomimo że ta 
dzielnica posiadała najwyżej rozwinię­
ty ze wszystkich 3 zaborów przemysł 
i handel. Brak samorządu miejskie 
go i wszechpotęga władz gubernjal 
nych grzebały pod suknem najpoży­
teczniejsze dla rozwoju miast projekty. 
Przypomnijmy sobie, że Włocławek aż 
do czasu wojny wszechświatowej nie 
mógł doczekać się oświetlenia elek­
trycznego, które zaprowadzili dopiero 
okupanci, niemcy. Punktem wyjścia 
dla zapoczątkowania kanalizacyj 
w mieście było zatrucie wody w Wiśle 
w granicach miasta ściekami cherniez - 
nemi z fabryki celulozy, zmuszonej 
wyrokiem sądowym do przeprowa­
dzenia kanału. Drugim czynnikiem,

zupełnie obojętnym na warunki życia 
ludności robotniczej, był miejscowy 
przemysł, który pomimo swego roz­
woju, ignorował potrzeby robotników. 
Bardzo nieliczne tylko «fabryki wło­
cławskie zbudowały domy robotnicze 
dla swych pracowników, te zaś, które 
o tej potrzebie pamiętały, nie zaspo­
koiły jej w rozmiarach, odpowiadają­
cych liczbie robotników. Wskutek 
tego istnieją u nas takie anomalje, 
źe robotnik, pracujący na celulozie, 
musi codziennie przemierzyć cztery 
razy przestrzeń z Rakutówka, Kokoszki, 
Bularki, Kapitułki i Słodowego do 
fabryki, lub też pracownik lednej 
z fabryk na Zazamczu wędruje gdzieś 
ze Stodolnej, Łęgskiej, Płockiej 
i, Żytniej na Zazamcze i z powrotem.

| Że takie wędrówki codzienne przy 
naszych warunkach atmosferycznych 
jesienią i zimą niepotrzebnie marnują 
czas, siły fizyczne i zdrowie robotni­
ków, tego dowodzić nie potrzeba. 
Na Śląsku robotnicy kopalń i hut 
muszą częstokroć jeździć też na 
dalsze dystanse do swych miejsc 
pracy, lecz korzystają z taniej komu­
nikacji tramwajowej i elektrycznej. 
Od lat pięciu istnienia naszego samo­
rządu miejskiego prawie nic nie 
zrobiono dla podniesienia kulturalne­
go naszych przedmieść, zamieszkałych 
przez ludność robotniczą. Na przed­
mieściach brak jest oświetlenia ulicz­
nego, co wpływa ogromnie na rozwój 
przestępczości i zmniejsza bezpieczeń­
stwo publiczne. Ciemność nocy wszak 
bywa często matką zbrodni. Ludność 
robotnicza, mająca już dzisiaj liczną 
dziatwę w wieku szkolnym, zmuszona

uczyć się przy świetle, pozbawiona 
jest zupełnie dobrodziejstw światła 
elektrycznego. Rozwój elektrowni 
w kierunku dostarczenia prądu war­
stwie robotniczej naszego miasta wi­
nien być poważnem zadaniem na 
przypzłość naszego zarządu miejskie­
go. To samo dotyczy wody, czerpa­
nej obecnie przeważnie ze studzien 
z wodą zaskórną. Ulice naszych 
przedmieść, zamieszkałych przez lud­
ność fabryczną, robotniczą, są dotąd 
w większości nie zabrukowane i toną 
w błocie nie do przebycia; jeżeli do*

I damy dla pełni obrazu wylewanie 
o każdej porze dnia cuchnących po- 
myj, mydlin i t. p. wprost na ulicę 

f na podwórza, otwarte śmietniki 
| tuż pod oknami siedzib ludzkich i na 
! każdym kroku zwały śmieci i ekskre- 
f menty ludzkie na ulicach — zjawisko 
| spotykane nawet w śródmieściu ;— to 
1 będziemy mieli wyobrażenie o pełnym 

zgrozy stanie warunków sanitarnych 
naszego miasta.

Czyja zaś to jest winą, niech od­
powiedzą ci, których prawo powołało 
do czuwania nad tą stroną życia 
mieszkańców. Jak zaś ludność przed­
mieść naszych przedstawia się pod 
względenf oświatowym i obyczajowym, 
to dużo mogliby o tem powiedzieć 
ci, którzy się z nią stykają co­
dziennie.

Wojna poczyniła poważne szczer­
by w duszach ludzkich, wstrząsnęła 
podstawami życia rodzinnego, osłabiła 
poszanowanie cudzej własności i za 
bagniła atmosferę życia małych dom- 
ków na przedmieściach robotniczych,

dlatego też palącą potrzebą była decen- 
. tralizacja życia religijnego w mieście
• przez utworzenie nowej parafji ś-go 
; Stanisława. Doniosłą wagę dla ludności 

robotniczej miałoby też postawienie 
domu ludowego w mieście, aby skupić 
w nim życie kulturalno-oświatowe 
utworzyć w nim bibliotekę, czytelnię 
pism, urządzić salę odczytową, tea­
tralną i koncertową. Projekt taki 
istniał przed wybuchem wojny wszech­
światowej, lecz wypadki wojenne 
usunęły go z i^idowni potrzeb nasze­
go miasta.

Skoro się poprawią nasze sprawy 
walutowo-skarbowe trzeba będzie go 
koniecznie wskrzesić.

Przedstawiwszy w ciemnych bar­
wach warunki życia naszej ludności 
robotniczej, wspomnijmy dla ścisłości 
i fakty dodatnie.

Dźwigające się w mieście szkol­
nictwo powszechne, troska władzy 
duchownej o potrzeby religijne, 
mieszkańców Kokoszki i Bularki, 
budowa domów dla robotników miej­
skich i nowej łaźni przy ulicy Kapi­
tulnej świadczą, źe już się dla ludności 
robotniczej coś robi. Życzliwe stano­
wisko organów samorządu, troska 
władz administracyjno - policyjnych 
o przestrzeganie warunków sanitarnych 
w mieście i wytężoną pracą całego 
społeczeństwa winny dążyć do wy­
tworzenia w naszem mieście warunków 
kulturalnych życia, z jakich korzy­
stają miasta i miasteczka tak bliskiej 
odnas b. dzielnicy pruskiej.

Dr. Olszewski.

» . '.*• - USA» i ■ i
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źaiąco szybko dążyli do dyktatury 
ekonomicznej na ziemi polskiej.

To wielkie powodzenie swoje za­
wdzięczają żydzi przedewszystkiem 
zasadniczej różnicy konstrukcji duszy 
polskiej i duszy żydowskiej.

Dla nas, polaków, walka ekono­
miczna nastręcza szczególnie dużo 
trudności. Charakter jej jest zaprze­
czeniem w stosunku do charakteru 
naszego narodu; jej treścią— podstęp, 
perfidja; stalą cechą nieuchwytność 
w przejawach i sposobach walki, co 
czyni trudność dostrzegania zmobi­
lizowanych sit przeciwnika, a przeto 
nie budzi czujności i sprzeciwu nie 
rodzi; rezultaty walki mato widoczne 
zewnątz, do stwierdzenia trudne nie 
dają materjalu do orjentowania się.

Polak odważnie do walki staje w 
lotwartem polu: tam decyduje męstwo 
połączone z gotowością ofiary; pod­
stępu nie zna, perbdją się brzydzi.

Żydzi zaś są największe mi posia­
daczki przymiotów, do walki ekono­
micznej potrzebnych. Dlatego są naj­
większymi posiadaczami międzynaro­
dowych kapitałów, bankierami świata. 
Oni zawsze zwyciężają, wtedy nawet, 
gdy do walki nie stają; najczęściej 
zaś stają w roli trzeciego wobec 
dwóch stron walczących. Tak było 
w ostatniej wojnie światowej: bez
walki i ofiar zdobyli więcej, niżeli 
wszyscy zwycięscy razem wzięci; to 
ich specjalność przyrodzona, podnie­
siona do niezwykłej doskonałości.

Istotą żydów przewrotność.
Sami z duszą nawskroś kapitali­

styczną —  innym dają socjalizm, jako 
antytezę kapitalizmu.

Sami bankierami świata —  wśród 
innych niszczą zasady prywatnej wła­
sności.

Sami fanatycznie religijni—-wyszy­
dzają inne religje, szczególnie naukę 
Chrystusa, i szerzą kult bezwyzna­
niowości.

Najwięksi w świecie twórcy nie­
dorzecznych zabobonów, w swej ma­
sie ludowej hodują kult zacofania i 
wstecznictwo— dla innych czynią się 
apostołami postępu.

Sami fanatycznie konserwatywni—  
wśród innych zwalczają tradycję i zo­
hydzają świętość pamiątek narodo 
wych.

Fanatyczni nacjonaliści, namiętnie

utrzymują organiczną łączność i jed­
nolitość narodu żydowskiego,— wśród 
innych tępią spoistość narodową i sze­
rzą kosmopolityzm.

Sami fanatycznie lubują się w 
swojej przeszłości i karmią swą duszę 
nadzieją jej powtórzenia, —  a innym 
wielkość i świętość ich przeszłości 
narodowej zohydzają.

Odwieczni wrogowie Krzyża, jako 
symbolu miłości, twórcy i siewcy mo­
ralnego nihilizmu, urodzeni bankierzy, 
mistrze nad mistrzami w walce eko­
nomicznej— postanowili dokonać eko­
nomicznego podboju ziemi polskiej.

Może w duszy narodu polskiego 
podpatrzyli brak do walki potrzeb­
nych zalet i zwabieni przewidywaną 
łatwością zwycięstwa wybrali ziemię 
polską za teren swego podboju eko­
nomicznego?,..

To ich zawsze stawiało w szere­
gach największych wrogów Polski.

Obecnie, od chwili objęcia władzy 
w kraju przez rząd obecny, świadomy 
grozy niebezpieczeństwa żydowskiego, 
odwieczna walka o byt ekonomiczny 
preistoczyła się dla nas w walkę o 
prawo naszego istnienia na ziemi 
polskiej.

Zrozumieli i żydzi, że to ostatni 
etap w tej walce; zrozumieli, że Pol­
ska, gdy zdobyty byt polityczny ugrun­
tuje na niezależności ekonomicznej, 
przestanie być ich żerowiskiem. Do 
walki zszeregowali obok siebie wszyst­
kich wrogów Polski, zmobilizowali 
wszystko i wszystkie swe siły mater­
ialne i duchowe na całej kuli ziem­
skiej, a w narodzie naszym rozpalili 
namiętną waśń klasową i rozognili 
partyjną żądzę panowania. Nie za­
wahali się przed niczem, niczego nie 
zaniedbali. Już bliscy byli celu.

Opanowali handel, opanowali prze­
mysł, wydziedziczyli Polskę z miast 
polskich, całkowitego podboju bliscy—  
stworzyli swój rząd w kahale i na­
dali mu nietykalność religijną.

Na szańce rzucili wszystkie swe 
siły... To ostatni etap w walce na 
wschodnim frondę o byt; to kulmina­
cyjny punkt w długim procesie zma­
gań o samoistny niezależny byt 
polskiego narodu na polskiej ziemi.

Najzacieklej i namiętniej atakują 
dwa najsłabsze ekonomicznie nasze 
szańce: polski lud robotniczy oraz

miejską inteligencję (urzędników) pol­
ską. Te szańce wzmocnić należy za 
wszelką cenę, otoczyć największą opie­
ką materjalną, skupić i zszeregować 
wszystko, co silniejsze duchem i miło­
ścią Boga i Ojczyzny, bo te dwa 
szańce, w istocie najsłabsze, material* 
nie upośledzone, narażone są na naj­
bardziej namiętne ataki przeciwnika. 
Jeżeli te szańce się utrzymają, zwy­
cięstwo pewne.

Obecne kierownictwo, w postaci 
Rządu, świadomie i niezłomnie kroczy 
po linji zwycięstwa. Expose premiera 
Witosa, wypowiedziane w dniu 10 b.m. 
w Sejmie, wymownie to potwierdza.

Obecne niesłychanie ciężkie po­
łożenie w kraju uważać musimy nie 
za wyraz niedołęstwa lub złej woli 
obecnego rządu, ale tylko i

STOWARZYSZENIE NARÓD. POL.
PRZYBa POLAKÓW Z AMERYKI

zaprasza swych członków na miesięczne 
zarazem nadzwyczajne zebranie, które od­
będzie się dzisiaj d. 14 paźdz. o g. 6 p.p. 
w sali Tow. Krajoznawczego ui. Kaliska 1. 

SPRAWY BARDZO WAŻNE.

rodami i dziś o to nie walczy. Naród 
polski pragnie tylko zabezpieczenia 
w duchu i pojęciu chrześcijańskim 
swych praw do stanowienia o swym 
bycie bez nadwyrężaniapraw innych 
narodów.

I w obecnej walce ekonomicznej 
naród polski nie chce pokonania ży­
dów; dusza polska brzydzi się wszel­
kim gwałtem, my pragniemy tylko jed­
nego: by żydzi wyrzekli się panowa-

t
nia ekonomicznego na ziemi polskiej, 

jedynie j ky się wyrzekli dążenia do dyktatury 
jako skutek toczącej się walki ekono- ! ekonomicznej nad Polską. To będzie 
micznej o przyszły niezależny ekono- j naszem moralnem i iaktycznem zwy- 
micznie byt Polski. I cięstwem, dającem nam i pokoleniom

Usuwanie się z szeregów walczą- j przyszłym gwarancję samoistnego bytu 
cych jest wyrazem karygodnej nie- S ekonomicznego, bez którego nieza-

i świadomości narodowego obowiązku; 
| skargi i wymyślania — są objawem 
I małoduszności, podsycanej agitacją 
\ prasy żydowskiej. Rozumiemy, że jest 
| ciężko, bardzo ciężko, okropnie... Im 
i większe jednak napięcie walki, tern 
j większe wyczerpanie sił narodu, tern 
| większe ofiary, ale i zwycięstwo bliższe.

Najgorzej obecnie robotnikom i in- 
l teligencji miejskiej; im rząd powinien 
| dać pomoc wydatną, natychmiastową, 
j bez chwili zwłoki— tu grozi załamanie 
1 się frontu.
| Największą trudnością dla nas w 
\ tej walce jest niedostateczna świa*
| domość grożącego narodowi niebez- 
| pieczeństwa w razie przegranej. Prze- 
| rwanie walki byłoby dobrowolnem od- 
1 daniem się w niewolę żydowską; świa- 
I domość tego ma rząd obecny i ta 
\ świadomość daje mu siłę moralną do 
• zwycięstwa.

Tam, na fronie zachodnim, zwy 
\ ciężyła Francja, bo miała mocną i nie 
; złomną wiarę w moralne prawo zwy- 
) cięstwa i zachowała swą niezależność 
j polityczną i ekonomiczną.

Tu, na ziemi polskiej, zwyciężyć 
i musi naród polski i zachować dla przy- 
j szłych pokoleń prawo samoistnego 
l bytu.

Polska nigdy w przeszłości nie 
walczyła o panowanie nad innemi na-

leżny byt polityczny staje .się fikcją.
Ir . Zieliński.

Podróż p. Prezydenta.
W czwartek 11 b. m. r. j. w drugim 

dniu swej podróży po Województwie 
Białostockim p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej po wystucheniu mszy św. 
odprawionej w katedrze łomżyńskiej 
przez ks. biskupa Jałbrzykowskiego, 
udał się samochodem w stronę A u ­
gustowa. Dzień ten był uroczystem 
świętem dla okolic, przez które prze­
jeżdżał p. Prezydent. P. Prezydent 
zatrzymał się w Alsielnicy, powiatu 
kolnieńskiego. Dziewczęta w charak­
terystycznych strojach kurpiowskich 
wręczyły p. Prezydentowi kilimy i bur­
sztyny. Wszędzie, gdzie zatrzymał 
się p. Prezydent zebrana dziatwa szkol­
na manilestowała swoje uczucia ra­
dości na widok Dostojnego Gościa. 
P. Prezydent wstępował do kościołów, 
gdzie odprawiano uroczyste Te Deum. 
W  Szczucinie, po przemówieniach po­
witalnych p. Prezydent wśród szpa­
lerów dzieci, obrzucających p. Prezy­
denta kwiatami udał się do kościoła, 
gdzie wygłosił podniosłe przemówie­
nie powitalne ks. proboczcz Chojnow.i

Popierajmy Stowarzyszenie Mło­
dzieży Katolickiej.

Poruszam sprawę bardzo ważną, 
która dotyczy nas wszystkich, a mia­
nowicie sprawę stowarzyszeń mło­
dzieży w ogólności. Jest rzeczą pew­
ną, że wszystkie towarzystwa w spo­
łeczeństwie naszem są koniecznie po­
trzebne, a nawet wprost niezbędne do 
rozwoju ekonomicznego i narodowe­
go. Jednakowoż są i pomiędzy to 
warzystwami pewne wyjątki.— Wszyst­
kie towarzystwa, mianowicie zaś te, 
które licząc starszych członków, stają 
na stopie Samodzielności —  a zatem 
kierunek tychże i dobre istnienie od 
nich samych staje się zależne. Stowa­
rzyszeniom zaś młodzieży z istoty rze­
czy brakuje owej samodzielności zupeł­
nie, są one częściowo zależne od 
ukształtowania się stosunków i wpły­
wów lokalnych, miejscowych od ro­
dziców, chlebodawców i mistrzów. 
Nadto odczuwa się dotkliwie brak 
prawdziwego i stałego zainteresowa­
nia się stowarzyszeniami młodzieży 
przez towarzystwa starsze. Pod 
ukształtowaniem się stosunków i wpły­
wów lokalnych, miejscowych, mam na 
myśli, czy owe wpływy są dodatnie, 
a dodatnie są wtedy, skoro choć 
mniejsze grono wpływowych osób 
życzliwie odnosi się do spraw mło­
dzieży. Dalej rozumieć należy tutaj 
i pewnego rodzaju pomoc czynną j 
materjalną, nap. czy odnośne stowa­

rzyszenie młodzieży jest w możności 
opłacać lokal i inne swoje zapotrze­
bowania; czy posiada bibliotekę, czy­
telnię, przyrządy do gier różnych i t. 
p.? Pomoc czynną: czy są osoby 
chętne do bezpłatnego pouczania mło­
dzieży, jak nauczyciele śpiewu, kie­
rownicy kółek naukowych, prelegencii, 
którzyby wygłaszali odczyty, poga­
danki w stów., kierownicy i nauczy­
ciele muzyki, gimnastyki, sportu it.d.? 
Wszystkie zaś te urządzenia są nie­
zbędne do utrzymania stowarzyszenia 
młodzieży, oraz do skutecznego ich 
rozwoju, bo stowarzyszenia te potrze­
bują umiejętnego kierownika, Dalej 
wymieniłem zależność rodzicielską. 
Chcę tutaj krótko zaznaczyć, że opie­
ka i wpływ rodzicielski na synów i córki 
w stosunku do spraw stowarzyszenia 
są tak minimalne, że wielu z rodzi­
ców i ich synów nawet nie wie o ist­
nieniu stowarzyszenia młodzieży w 
miejscu. Dlatego też pewna część 
młodzieży nie należy do stowarzy­
szenia a niekiedy wskutek niekorzyst­
nego wpływu rodziców, stroni od nie­
go. Wielką usługę mogą tu oddać 
dobrej sprawie ks. ks. prelekci i pp. 
profesorowie szkół zawodowych i do­
kształcających, zachęcając młodzież 
swoiem dobrym wpływem do wstą­
pienia do stowarzyszenia młodzieży 
katolickiej.

Dalsza zależność to zależność od 
pp. pracodawcy i mistrzów. I uwido­
cznia się cokolwiek małe zainteresowa« 
nie dla organizacji młodzieży. Jest pe­

wien procent chlebodawców, do któ 
rych zastosować można i te uwagi,które 
już powyżej wymieniłem. Najwięcej 
zaś osłabia się chęć młodzieńca do 
stowarzyszenia przez to, że przyna­
leżność do stowarzyszenia wogóle 
zamało się ceni. Nie dziw przeto, 
że żyjąca w takich warunkach mło­
dzież lekceważy sobie często naj­
ważniejsze i najidealniejsze sprawy, 
a wzrastając w swej lekkomyślności 
i nierozumieniu, wyrasta na obojęt­
nych, samolubnych członków społe­
czeństwa. Poruszyć wypadałoby jesz­
cze wiele innych spraw, co też uczy­
nię później, dzisiaj ograniczę się jedy­
nie na przedstawieniu sprawy stowa­
rzyszeń młodzieży w stosunku do 
starszych chrześcijańskich towarzystw. 
O ile stwierdzić było można, znajdują 
towarzystwa starsze na rozmaite inne 
sprawy dużo czasu i poświęcają im 
wiele uwagi, stowarzyszenia młodzieży 
natomiast traktuje się częstokroć tak, 
jakby one wogóle nie istniały lub przy­
najmniej tworzyły coś drugorzędnego. 
A  wieczny przecież wszyscy, że chcąc 
coś zbudować, zacząć należy od lun- 
damenty. Takim fundamentem przy­
szłości naszej narodowej,, społecznej 
lub ekonomicznej to bezwątpienia mło­
dzież nasza! Tutaj należy skierować 
wzrok i wytężyć wszystkie siły, po­
święcając baczną uwagę ruchowi 
młodzieży.

Patrzmy na Francję, Belgję, Wło­
chy a nawet Niemcy, tam tworzy się 
coraz więcej stowarzyszeń młodzieży

katolickiej, którym okazują rządy i spo­
łeczeństwo najwyższą troskliwość i 
opiekę, ponieważ przekonano się, że 
młodzież to przyszłość. A  komu na­
leży patrzyć troskliwie w przyszłość, 
jeżeli nie" nam? Szkoła nie zawsze 
i wszędzie daje należyte wycho­
wanie młodzieży polsko-katolickiej, 
dom rodzicielski nie zawsze i nie 
wszędzie kładzie nacisk na wycho­
wanie społeczne, przeto spostrzegamy 
w wysokim stopniu u młodzieży na­
szej rozluźnienie obyczajów, prze­
stępstwa różne —  oto owoce kultury, 
które sławy społeczeństwu naszemu 
przysporzyć nie mogą. Patrzmy w na­
szej Polsce na Poznańskie, jak bardzo 
są tam rozsiane stowarzyszenia mło­
dzieży katolickiej - pozaszkolnej; we 
wszystkich miastach, miasteczkach 
i wioskach znajdziemy młodzież zrze­
szoną pod sztandarem, na którym 
widnieje św. Stanisław Kostka i Orzeł 
Biały i całe społeczeństwo wielko­
polskie wspiera tę zbożną pracę czyn­
nie i materjalnie.

I u nas tak być musi, jeżeli całe 
społeczeństwo polskie udzieli swojej 
pomocy; młodzież zaś prowadzona 
i wychowywana religijnie przez Sto­
warzyszenia stanie się podstawą od­
rodzenia życia katolickiego, obywa­
telskiego i narodowego w Polsce,

Ks. Antoni Radomski 
Sekretarz Jeneralny do spraw młodzieży.
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ski, wyrażając imieniem wiernych 
miasta i okolicy wdzięczność p, Pre­
zydentowi ze odwiedzenie Szczucina 
i jego świątyni, wzniesionej przez Ja­
na Sobieskiego.

Następnie p. Prezydent odjechał 
do Grajewa, gdzie go oczekiwały nie­
przejrzane tłumy ludności, p- Prezy­
dent udał się do kościoła, gdzie po 
uroczystem Te Deum proboszcz ks. 
Butanowicz powitał p. Prezydenta, 
pokreślając fakt, ie  p. Prezydent, 
zwiedzając różne okolice Rzeczypos­

politej przede w szystkiem składa hołd 
u stóp Najwyższego. W dalszej drodze 
p.Prezydent zatrzymał się w Rajgrodzie 
i Bargłowie, gdzie p. Prezydentowi 
złożył raport dowódca Okręgu Kor- 
pusnego 3 Grodno, jen. Malczewski, 
który towarzyszy p. Prezydentowi w 
dalszej jego podróży.

Po krótkim pobycie w Augustowie, 
gdzie był bardzo seidecznie podej­
mowany przez korpus oficerski, od­
jechał p. Prezydent do Suwałk.

W ROCZNICĘ
(1773 — 1923).

W pierwszej połowie wieku XVIII 
za rządów króla Augusta III upadek 
społeczeństwa polskiego doszedł do 
szczytu. W  państwie panowała zu­
pełna anarchja. w prawodawstwie i re­
formach, ponieważ wszystkie sejmy 
zrywano, był zastój kompletny, w skar- 
bowości i wojskowości zamęt. Oświata, 
a z nią nauka, stały niżej krytyki. 
Ogół szlachecki, rozpróżniaczony i 
ciemny, nadmiar sił zużywał na burdy 
pijackie, działalność publiczną zasa­
dzając na wysługiwaniu się możno- 
władcom. Za hasło służyły ohydne 

, przysłowia: „Za króla Sasa —  jedz, 
pij i popuszczaj pasa* i „Polska nie­
rządem stoi*.

Wśród zepsutego ogółu znalazły 
się przecież szlachetne jednostki, które 
podjęły tytaniczną pracę dźwignięcia 
narodu. Najwybitniejsze miejsce wśród 
nich zajmuje bezspornie uczony pijar, 
ks. Stanisław Konarski, którego 150- 
rocznicę zgonu obchodzi dziś Polska.

Ks, Stanisław Konarski przyszedł 
na świat w 1700 r., jako syn ziemia- . 
nina w Sandomierskiem. Wyższe stu- ] 
dja odbył za granicą: w Rzymie i w 
Paryżu. Nie przyjął on proponowa­
nej mu mitry biskupiej, zadawalając 
się godnością prowincjała pijarów 
w Polsce, ażeby na tem stanowisku 
służyć Kościołowi i Ojczyźnie. Autor 
głęboko pomyślanego dzieła w ą-ch 
tomach »O skutecznym rad sposobie«, 
gdzie śmiało wytyka i piętnuje błędy 
narodu, Konarski słusznie! widział j 
ratunek społeczeństwa w podźwignię- ! 
ciu oświaty, w reformie szkolnictwa, f 
ażeby wychować nowe pokolenie i od- 1 
rodzić przez to Polskę. W 1740 r. } 
Konarski założył w Warszawie słynne 
„Collegium Nobilium“, wzorową szkołę 
średnią wraz z internatem. Wkrótce 
i w innych miastach powstały zrefor­
mowane szkoły pijarskie. Za szkoła­
mi pijarskiemi musiały, po pewnem 
wahaniu, pójść liczne szkoły jezuickie, 
tak świetne w XVI stuleciu, a wów­
czas znajdujące się w upadku.

Szkoła Konarskiego stanowi w dzie­
jach polskiego szkolnictwa postęp ko­
losalny. Ogranicza ona i reformuje 
naukę łaciny, wprowadza naukę języka 
ojczystego, opartego o’ arcydzieła Ko­
chanowskiego i Skargi, uczy historji 
i geografii nie tylko powszechnej, ale 
i ojczystej, a nawet prawa polskiego. 
Matematyka, nauki przyrodnicze oraz

języki obce —  uzupełniały wykształ­
cenie młodego syna szlacheckiego, 
który teraz miał oczy otwarte na zło, 
trapiące Polskę. Nic dziwnego, 
ze szkół Konarskiego wyszli światli, 
miłujący Ojczyznę mężowie, a wśród 
nich twórcy późniejszej wieko­
pomnej »Konstytucji 3 Maja«.

W roku śmierci wielkiego refor­
matora szkolnictwa ojczystego (1773) 
powstaje, niby kwiat wyrosły na mo­
gile Konarskiego, wspaniała organi­
zacja, która tak jak Konarski, tylko 
w szerszym znacznie zakresie, przez 
szkołę chciała odrodzić naród. Orga­
nizacją tą jest »Komisja Edukacji Na­
rodowej«.

Podczas obrad pierwszego sejmu 
rozbiorowego (1773 — 1775) Papież 
Klemens XIV zniósł zakon Jezuitów. 
Trzeba więc było pomyśleć, wobec 
zamknięcia bardzo licznych uczelni 
jezuickich w Polsce, o stworzeniu 
nowej sieci szkolnictwa. Na wnio­
sek Joachima Chreptowicza postano­
wiono przeznaczyć dawne majątki je­
zuickie na zakładanie szkół państwo- 
wy-cb, których organizacją zajęła się 
powołana do życia »Komisja Edukacji 
Narodowej«.

Komisja składała ‘się z 8 człon­
ków, wybieranych na lat sześć. Pre­
zesem był sam prymas, arcybiskup 
Michał książę Poniatowski, brat króla 
a wśród członków widnieją takie 
znakomite nazwiska, jak: wielki patrjo- 
ta, Andrzej Zamojski, sławny Adam 
ks. Czartoryski, poeta luijan Ursyn 
Niemcewicz, późniejsi twórcy Kosty- 
tucji 3 Maja: ksiądz Hugo Kołłątaj 
i Ignacy Potocki. Sekretarzem ko­
misji był znakomity pedagog XVIII 
wieku, ks. Grzegorz Piramowicz, któ­
ry nakreślił cały program pracy 
Komisji w dziele »Ustawy Komisji 
Edukacji Narodowej«.

Z Polecenia Komisji dwa uniwer­
sytety w Polsce: krakowski i wileń­
ski, zostały zupełnie zreformowane 
i otrzymały szereg wybitnych uczo­
nych na profesorów. Uniwersytetom 
tym. czyli Akademjom, przyznano 
prawo nadzoru nad wszystkiemi szko­
łami Rzeczypospolitej. A  szkół tych 
założyła »Komisja Edukacyjna« tysią­
ce, obmyśliła bowiem taki system zor­
ganizowania szkolnictwa i nauczania, 
jakiego nigdzie, w najbardziej kultu­
ralnych państwach europejskich, nie 
było.

Całą Polskę podzielono na 10 okrę­
gów, zwanych »wydziałami«; w każ­
dym »wydziaie« była rządowa szkoła 
średnia rwydziałowa« i szereg »pod- 
wydziałowych«. Przełożony, czyli 
»rektor« szkoły wydziałowej, był na­
czelnikiem szkolnictwa w swym okrę­
gu, »prorektor« zaś szkoły podwy- 
działowej miał nadzór nad szeregiem 
szkół początkowych, czyli ludowfch. 
Cały stan nauczycieli— mówią »Usta­
wy Komisji«-—ma być przejęty świę­
tością zamierzenia swego i urzędu, 
ma przez oświecenie i przez cnotę 
górować ponad społeczeństwem od­
znaczać czystością obyczajów, miłoś­
cią Ojczyzny i znajomością praw oby- ] 
watelskich.

Językiem wykładowym we wszyst­
kich szkołach był polski, zamiast 
dawnej łaciny, której nawet Konarski 
w swych kolegiach z tego stanowiska 
nie usunął.. Najistotniejszą częścią 
wychowania miała być nauka religji, 
v'drożenie w młodzież zasad prawdzi­
wej pobożności i życia chrześcijań­
skiego. Jako wzór stawiano młodzieży 
przed oczy jej patronów „w Koronie 
i Litwie“ : św. Jana Kantego, św. 
Stanisława Kostkę i św. Kazimierza.

Ponieważ szkoła miała przygoto­
wać łudzi do życia, nauczanie było 
praktyczne: zastosowano na szeroką 
skalę system eksperymentalny przy 
naukach przyrodniczych; obok różnych 
t. zw. „przedmiotów“: matematyki,
języków i t, p., uczono już w szkołach 
średnich zasadniczych wiadomości

Sprawa urzędnicza to dzisiaj w 
Polsce jedno z najważniejszych za­
gadnień państwowych, która w związku 
z obecną sytuacją ekonomiczną na­
brała ostatnio charakteru ostrego kry­
zysu. Sprawie tej stronnictwo Chrze­
ścijańskiej Demokracji jako stron­
nictwo robotniczo-urzędnicze poświęca 
specjalną uwagę, wychodząc z zało­
żenia, że uregulowanie palących 
kwestyj urzędniczych jest równoznacz­
ne z uporządkowaniem naszej admi­
nistracji państwowej. W dziedzinie 
tej cały szereg spraw bądź to został 
już załatwiony, bądź też jest w toku 
opracowania przez miarodajne czyn­
niki. W prawach tych klub poselski 
Chrz. Demokracji bardzo żywy bierze 
udział i w celu najbardziej szczegóło­
wego rozpatrzenia wszystkich spraw 
dotychczasowych urzędników klub wy­
łonił specjalną komisję urzędniczą, 
złożoną z kilku posłów urzędników 
różnych kategoryj, która w Sejmie stoi 
na straży irstaresów urzędniczych.

Jedną z najważniejszych ustaw 
uchwalonych przez Sejm w sesji przed­
wakacyjnej to ustawa o uposażeniu 
pracowników państwowych i wojska. 
W związku z uchwaleniem tej ustawy 
stronnictwa lewicowe rozpoczęły w 
prasie i na wiecach ostrą kompanję 
przeciwko obecnej większości sejmo­
wej, posługując się przytem bardzo 
często niesłychanemi wprost kłam-

z prawa, rolnictwa, geometrji. W szko­
łach ludowych uczono religji, czytania, 
pisania, arytmetyki, ogrodnictwa, 
rolnictwa, leczenia bydła.

Wielką troską otacza komisja wy­
chowanie fizyczne. Nakazuje dbać
0 zdrowie dzieci, ich pożywienie, 
czystość bielizny, ubrania* i pościeli, 
Do programu szkoły należały rozrywki 
gry i różne ćwiczenia fizyczne. Po­
leca komisja przebywanie jaknajczęst- 
rze na świeźem powietrzu, żeby 
młodzież nabierała sił, zdrowia, har­
towała się. Rozciągnęła też komisja 
baczną opiekę nad prywatnemi szkoła­
mi źeńskiemi, wreszcie założyła T o ­
warzystwo ksiąg elementarnych“, które 
wydawało tanie i dobre podręcznik; 
szkolne.

*

SSkoły ks. Konarskiego i szkoły 
Komisji Edukacyjnej tchnęły nowe 
życie w ówczesne, zbutwiałe społe­
czeństwo polskie, odrodziły naród 
przygotowały grunt dla uchwalenia 
na Sejmie czteroletnim „Konstytucji 
Trzeciego Maja“— naszej dumy i chlu­
by. Dlatego też dziś, w 150-tą rocznicę, 
cały naród polski ze czcią wspomina 
nazwiska wielkich twórców rodzimego 
szkolnictwa. Oby duch Konarskiego,
1 Komisji Edukacji Narodowej przy­
świecał naszej pracy nad wychowa- 
niem nowego pokolenia w zmartwych 
wstałej Polsce!

Tadeusz

stwami i oszczerstwami. Prasa lewi­
cowa historję ustawy zazwyczaj przed­
stawia w ten sposób, za ujemne 
strony ustawy czyni odpowiedzialnymi 
stronnictwa prawicowe, a korzystne 
dla pracowników państwowych szcze • 
goły przypisuje jako zasługę posłom 
lewicowym. Wobec takich kłamliwych 
twierdzeń nie od sfery będzie przy­
pomnieć, jak ustawa ta powstała.

Projekt ustawy wykonał tamtejszy 
rząd p. Nowaka i przejął go następny 
rząd p. generała Sikorskiego. Spe- 
cajalnie dla rozpatrzenia tego projektu 
utworzyło się swego czasu zrzeszeni? 
wszystkich związków praco wnikówpań- 
stwowych pod nazwą Centralny K o­
mitet Pracowników Państwowych, 
który do projektu rządowego zgłosi! 
cały szereg poprawek. Stwierdzić na­
leży, że tak rząd p. Nowaka, jak i 
rząd p. generała Sikorskiego, a więc 
oba rządy lewicowe, nie uwzględniły 
ani jednej poprawki Centralnego K o­
mitetu. Z chwilą, gdy projekt ustawy 
nadesłany został Sejmowi, Klub Chrze­
ścijańskiej Demokracji przez komisję 
urzędniczą opracował szereg wnios­
ków, które następnie wniesione zostały 
do podkomisji budżetowej Sejmu. 
Cały szereg poprawek zgłoszonych 
przez Centralny Komitet Pr. P. a po­
przednio odrzuconych przez rząd p. 
generała Sikorskiego został dzięki 
energicznemu stanowisku Chrz. Dem©-

Skład win, towarów kolonjalnych i delikatesów
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Chrześcijańska Demokracja 
a sprawy urzędnicze.
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kracji wprowadzony do ustawy i przez 
plenum Sejmu uchwalony. I tak po­
prawiono bardzo znacznie tablicę upo­
sażeniową w grupach niższych i śre­
dnich, wprowadzono zwrot opłat 
szkolnych dla dzieci, obowiązkowe 
umundurowanie za spłatą tylko 25% 
wartości munduru, podwyższenia norm 
uposażonych dla nauczyeieli, awans 
automatyczny dla nauczycieli szkół 
powszechnych i wreszcie jeden z naj­
ważniejszych artykułów, który daje 
kolejarzom sprawiedliwe zaszerego­
wanie i stawia ich narówni z wojskiem 
i innymi kategoriami urzędniczemi.

O wszystkich tych poprawkach 
poprzednie rządy lewicowe ani słu­
chać nie chciały, obecna więk­
szość sejmowa je uchwaliła i dała 
temsamem dowód, że byt materialny 
pracowników państwowych leżj- jej 
bardziej na sercu, aniżeli rządom le­
wicowym. Chrześcijańska Demokracja 
zdaje sobie sprawę z tego, że u- 
stawa o uposażeniu pracowników 
państwowych nie jest jeszcze dosko­
nałą, bo doskonałą w obecnych wa­
runkach rozbudowy organizacji pań­
stwowej być nie może; ustawę tę 
Chrz. Dem. uważa pierwszy krok 
w kierunku poprawy bytu materjal- 
nego pracowników państwowych, po 
którym nastąpić muszą dalsze. Istotna 
poprawa bytu materjalnego pracowni­
ków państwowych tyle zależną 
jest od takiej lub innej upo
saźeniowej,ile od ustabilizowania na ■ 

szej waluty. Wskutek stale postępu­
jącej dewaluacji naszej marki wzrasta 
drożyzna, ta najstraszniejsza zmora 
dusząca biedniejsze warstwy' ludności. 
Dlatego do istotnej poprawy bytu 
ekonomicznego pracowników przy­
czyni się przedewczystkierh ten, który 
przyczyni się do ustalenia wartości 
marki, gdyż z tą chwilą nawet skrom­
nie opłacany pracownik państwowy 
będzie mógł sobie ułożyć swój budżet 
wydatków i dostosować go do swego 
zarobku, co dzisiaj jest niemożliwe.

Nadchodząca zima w łączności 
z szalejącą drożyzną postawiła olbrzy­
mią większość naszych pracowników 
państwowych w położenie wprost roz­
paczliwe, gdyż ze skromnej pensji 
wszędzie, nie jest w stanie uskutecznić 
potrzebne zakupy zimowe jak opał, 
ziemniaki, odzież i t. d. Z biegiem 
miesięcy wskutek nierównomiemości 
pomiędzy wzrostem drożyzny a t. zw. 
wskaźnikiem drożyźnianym pobory 
względniejsze tak się skurczyły, że 
nie wystarczają już nawet na opędze­
nie bieżących wydatków dziennych, 
ztąd też niezadowolenie szerokich 
warstw urzędniczych, które ostatnio 
znalazło nawet wyraz w uchwale 
C. K. P. P. w Warszawie grożącej

Błąka się jeszcze w społeczeń­
stwie naszem przesąd, jakoby ruch 
spółdzielczy miał na celu wyłącznie 
zyski materjalne. To też gdy znaj­
dzie się w mieście, lub na wsi dziel­
ny ksiądz, który prowadzi, lub po­
piera współdzielnię, zawsze prawie

strajkiem. Pracownikom państwowym 
Rząd musi przyjść z pomocą doraźną! 
Czy jednak udzielenie takiej zapo­
mogi doraźnej w gotówce istotnie bę­
dzie wydatną pomocą?

Jeżeli się rozważy, że zapomoga 
doraźna w wysokości jednej pensji 
miesięcznej wyrażałaby się w sumie 
około 2600 miljardów marek polskich, 
która to suma wobec pustek w skarbie 
musiałaby byfc wydrukowaną, to sku­
tek wydrukowania tak olbrzymiej su- 
my, wyraziłby się odrazu w dalszym 
spadku marki, tak iż w rezultacie 
pracownik państwowy otrzymując te 
pieniądze, nie mógłby niemi wskutek 
dalszego wzrostu drożyzny, zaspokoić 
nawet części swoich potrzeb zimo­
wych. To też obecnie rozważana jest 
w klubach większości myśl, aby pra­
cownikom państwowym dać w naturze 
to, czego potrzebują na zimę, a więc 
opał, ziemniaki i materjały. Niewąt­
pliwie pomoc doraźna w tej formie, 
o ile będzie odpowiednio zorganizo­
wana, przyniesie pracownikom pań­
stwowym istotne korzyści, bo pomoc 
otrzymaliby w stałej wartości, nie 
ulegającej dewaluacji.

Na obecne położenie naszych 
pracowników państwowych niewątpli­
wie ujemnie wpływa i to, że pra- 

| cowników takich mamy za dwoje. I 
Bo przecież jest rzeczą zrozumiałą, J 
że jeżeli liczba urzędników przerasta 
możność finansową państwa, to urzęd­
nik musi być źle płatny. A więc 
wniosek tego taki, że trzeba w Polsce 
zmniejszyć liczbę urzędników, a zato 
pozostałych lepiej opłacać. Jeżeli 
obecny minister skarbu przyszedł do 
przekonania, że w samych tylko mini­
sterstwach jest zbędnych przeszło 
86co urzędników, którzy już otrzy­
mali dymisję, to jest to objaw dla 
naszych stosunków administracyjnych 
bardzo znamienny. Niewątpliwie re­
dukcja urzędników, która jednak 
musi iść ręka w rękę ze zmianą syste­
mu administracyjnego, uderzy bardzo 
boleśnie w cały szereg jednostek, 
ale jest to operacja, która dla dobra 
państwa i dla dobra samej warstwy 
urzędniczej musi być przeprowadzo­
na. jeżeli mała Austrja, ratując swo­
je państwo zwolniła około 100,000 
urzędników, to cylra podana przez 
p. ministra skarbu na 40,000 jako 
minimum redukcji dla Polski z pe­
wnością nie jest za wysoka.

Wogóle Rząd obecny zmuszony 
jest przeprowadzić na organizmie 
państwow}'m cały szereg operacyj 
bardzo bolesnych, które konwulsyj- 
nie organizmem tym wstrząsają, ale 
niewątpliwie państwo nasze dopro­
wadzą do tak upragnionego zdrowia.

Inż. Stefan Paczkowski poseł.

ściąga na się wyrzut ze strony pły­
tkich umysłów: „do brewiarza mu, 
nie do handlu! do modlitwy, nie do 
sklepu!” —jak gdyby jedynym celem 
kooperatywy był funt cukru, beczka 
śledzi lub wspólne domostwo.

terjałiźmie spółdzielczym szerzą ci, 
którzy nie rozumieją moralnego zna­
czenia spółdzielczości.

Tymczasem jednakże inaczej ro­
zumieją spółdzielczość ludzie Euro­
py Zachodniej! Ozem jest spółdziel­
czość właściwie pojęta—jędrnie wy­
raził to na zjaździe kooperatystów 
w 1913 r. w Reims delegat spółek 
belgijskich, de Baeker, mówiąc:

„Do tego, by kooperatystą być, nie 
wystarczy umieć sprzedawać pieprz, 
trzeba posiadać ideał”.

— O jakim to ideale może być 
mowa w spółce np. spożywczej, mie­
szkaniowej, zapyta niejeden domo­
rosły myśliciel.

, —  0 ideale społecznym —  rzecz 
prosta o wyszkoleniu, przekształce­
niu, wychowaniu bezmyślnego, bez­
radnego tłumu na warstwę społeczną, 
myślącą, zaradną— odpowie świado­
my kooperatysta.

Ale czy to już wszystko? czy 
etyka nie ma nic wspólnego z dzia­
łalnością spółdzielczą?

Owszem, ma ona ścisły związek 
jako z działalnością zbiorową ludzką, 
a zatem z akcją o pewnym celu 
i używającą pewnych środków dzia­
łania.

Powiedzmy z góry, że koopera­
tywa ma prócz doniosłości material­
nej, gospodarczej, wielką doniosłość 
moralną w życiu społecznem, że za 
tem stanowi praktyczne nowoczesne 
narzędzie do podniesienia, narodu. 
I to należy do istoty kooperacji.

Dajmy właściwe pojęcie koope­
racji, bo wielu ludzi ma błędne o 
niej wyobrażenie. „To pałjatyw. to 
środek tymczasowy, dobry na czasy 
drożyźniane —  powiadają —  „zniknie 
on gdy wrócimy do stosunków nor­
malnych”. Naszem zdaniem koope­
racja to zrzeszenie konsumentów lub 
wytwórców łączące ich wysiłki ce­
lem obrony— przez wspólną działal­
ność— ich interesów jako spożywców 
czy jako wytwórców.

Ma ona podobieństwo do związku 
zawodowego, który także łączy ludzi 
oraz ich wysiłki, by razem bronić 
oraz popierać sprawy ich zawodu. 
Ale gdy związek zawodowy stara 
się organizować zawody, to spół­
dzielczość stara się umoralniać wy­
mianę i produkcję.

Wielka wojna może najlepiej do­
wiodła, że zbyt wielkie apetyty po­
średników nie dadzą się skutecznie 
okiełzać ani państwu, ani prawo­
dawstwu, ani związkom zawodowym. 
W ziąć je na wodzę zdoła jedynie 
kooperacja. A tego są dowody fakty­
czne z ostatnich lat kilku. We Francji 
1914 r. celem zaradzenia brakowi 
mięsa rząd chciał zaprowa7zić uży­
wanie mięsa mrożonego. Rzeźnicy 
sprzeciwili się, nie poparli starań 
rządu. A wtedy przyszły spół­
dzielnie i dzięki nim mięso mrożone 
zjawia się na targu ku najwyższemu 
pożytkowi zubożałych przez wojnę 
rodzin. Rzeźnicy musieli ustąpić.

W 1920 roku w Bajonnie samo 
tylko ogłoszenie o rychłem urządze­
niu kooperatywy obniżyło cenę mię­
sa o 20 proc.

W 1922 roku w Paryżu piekarze 
zastrejkowali, a wtedy spółdzielnie 
przedłożyły wyczerpujące dane rzą­

dowi o rzeczywistych zyskach pie­
karzy i zajęły się same zaopatry­
waniem ludności paryskiej w pie­
czywo. Piekarze znowu musieli ustą­
pić i cen podnieść nie mogli.

W Szwajcarji, w Bazylei produ­
cenci mleka chcą podnieść ceny. 
Kooperatywy kupują fermę, prowa­
dzą ją i.dają dowód ludności, w ła­
dzom publicznym i producentom, że 
dawne ceny są aż nadto dostateczne.

W  Szwajcarji w 1821 roku trust 
fabrykantów margaryny narzuca 
kupcom podniesienie ceny w sprze­
daży, Kooperatywy zaś w dalszym 
ciągu sprzedają po dawnych cenach 
Trust przestaje ich zaopatrywać 
Wtedy same one budują fabryki, 
trust sprzedają ze stratą. Ale spół­
dzielcy szwedzcy, wyszkoleni i wy- 
dyscyplinowani w życiu spółdziel- 
czem, stoją wiernie przy spółdziel­
niach. Koniec końców upadł trust, 
a nie spółdzielnie.

W  Anglji w czasie wojny odbyła 
się zwycięska wojna w takich sa­
mych okolicznościach, co i w Szwecji, 
tylko przeciw fabrykantom mydła. 
Kooperatywy budowlane jeszcze sku­
teczniej zwalczały drożyznę. A więc 
żarłoczność paskarzy da się wziąć 
na uzdę tylko spółdzielczości.

—  Dlaczego?
Albowiem kapitałowi zachłanne­

mu przeciwstawia kooperacja dwie 
potężniejsze od niego siły;

a) siłę zakupów, czynionych przez 
spożywców, czyli zorganizowaną wolę 
tysiącznych mas, sprzeciwiającą się 
woli niewielkiej ilości kapitalistów;

b) siłę kapitału spółdzielców, po­
chodzącą z ich oszczędności.

Dwie te siły zdołają, ja k  dowo­
dzą fakty powyższe, sprowadzić w y ­
śrubowane, lichwiarskie, paskarskie 
a więc niemoralne, niesprawiedliwe 
ceny do poziomu ceny sprawiedliwej.

Co to jest sprawiedliwa cena to ­
waru?

Powiedzmy najpierw, czem ona. 
nie jest.

Nie jest ona ceną jakąkolwiek; 
nie jest ona zwłaszcza ceną możli­
wie niską, tą jaką porozumienie 
spożywców między sobą zdołałoby 
siłą narzucić sprzedającym.

Spółdzielczość nie tem wyłącznie 
się zajmuje, iżby cenę oprzeć fns. 
samej tylko brutalnej grze podaży 
i popytu. Obchodzą ją też warunki, 
w jakich towary zostały wytworzo­
ne i liczy sie jednocześnie z płacą 
sprawiedliwą, jąką trzeba było dać 
robotnikowi— producentowi, tudzież 
ze słusznym zyskiem, jaki mógł 
wziąć właściciel przedsiębiorstwa, 
wytwórczego.

Sprawiedliwa cena, jakiej urze­
czywistnienie ma na celu spółdziel­
czość, jest to cena, którą ustala w 
czasach normalnych w dostatecznem 
przybliżeniu ocena ogólna, rezultat 
wolnej ugody między zainteresowa­
nymi co do produktu na wszystkich 
stopach jego wytwarzania: między 
spożywcami, przedsiębiorcami, ro­
botnikami wytwórcami i, na ile ich 
to dotyczy, władzami publicznemi.

Oto jest cena sprawiedliwa, ten 
główny cel, do jakiego dąży spół­
dzielczość, wypływający z samej jej 
natury.Podobnie błędne poglądy o ma-
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A jeżeli tak jest, to zadaniem 
spółdzielczości będzie umoralnienie 
wymiany handlu, kredytu i wytwór­
czości, nie zaś tylko materjalne zyski.

Taka jest natura kooperacji, na­
tura, jak widzimy, nie materjałistycz- 
na, lecz moralna.

Zobaczymy teraz, jak ta głębiej 
rozumiana natura moralna kooperacji 
wydaje też i owoce moralne.

Zapewne bezpośredniem, najbliż- 
szein zadaniem spółdzielczości, nie 
jest krzewienie Królestwa Bożego na 
ziemi. Zadanie to spełnia Kościół. 
Zaś spółdzielczość ma cele prze- 
dewszystkiem gospodarcze, ale na­
stępnie i zadanie moralne, jak to 
wykazaliśmy powyżej. Ma ona też 
i doniosłe skutki moralne. Ruch 
kooperacyjny pośrednio przyczynia 
się potężnie do podniesienia moral­
ności w kraju przez samo wzmoc­
nienie zamożności ludu. Powie­
dział mądrze św. Tomasz z Akwinu 
w swej „Sumie Teologicznej”, że do 
spełnienia cnoty trzeba koniecznie 
pewnego minimum dobrobytu mater- 
jalnego. Właśnie spółdzielczość, u- 
suwając czeredy pośredników wy­
zyskiwaczy, a natomiast dając do­
brą wagę, miarę i wyższy gatunek 
towaru, podnosi zamożność ludzi, 
podtrzymuje chwiejący się budżet 
domowy proletarjusza. Słowa św. 
Tomasza doskonale potwierdza sta­
tystyka kryminalna. Mówi ona, że 
kradzież, rozpusta, prostytucja, nie­
nawiść klasowa, samobójstwa, ciem­
nota, te istne epidemje moralne 
współczesnych wielkich miast, nie 
mówiąc już o epidemjach, chorobach 
fizycznych, stanowią proste następ­
stwo biedy materjalnej. Ubóstwo 
niszczy w ludziach siły fizyczne, 
ale i tępi moc ducha, jaką lud nasz 
czerpie z religji.

I chociaż twierdzą asceci, że du­
sze święte mieszkają w słabych cia­
łach, to jednak jest to raczej z ja- j 
wisko wyjątkowe, a zawsze prawdzi­
wą będzie zasada: zdrowa dusza 
w zdrowem ciele.

Owszem, niektórzy kooperatyści 
przytaczają dane liczbowe, np. Louis 
Bertrand, dowodzące, że tam, gdzie 
chleb drożeje, wzrasta liczba samo­
bójstw. Inni znowu stwierdzają, że 
tam, gdzie szerzy się spółdzielczość, 
zmniejsza się ilość szynków i liczba 
pijaków.

Socjologowie nie znajdują dość 
słów do stwierdzenia potrzeby ta­
nich, czystych, zdrowych domów dla 
życia rodzinnego, wznoszonych na 
zasadzie spółdzielczej.

Głowa rodziny, posiadając własne 
wygodne, a schludne mieszkania, 
przestaje chodzić do szynku, Die 
szuka kosztownych rozrywek, przy­
wiązuje się coraz bardziej do żony 
i dzieci, cowięcej, przestaje być so­
cjalistą.

Młody robotnik, zasilający swój 
zarobek zyskiem z kooperatywy spo­
żywczej, pieniężnej, wytwórczej czy 
budowlanej, nie myśli o starokawa-

lerstwie, lecz o żeniaczce, nie wcią­
ga się w tak rozpowszechnione w 
„życie na wiarę”, co zresztą byłoby 
niedopuszczalne w gronie szanują­
cych się kooperatystów.

Oto pierwszy owoc moralny spół­
dzielczości — podniesienie moralno­
ści indywidualnej i społecznej. Spół­
dzielczość nadto popiera wychowa­
nie i oświatę ludu. Nie mówię tu 
już o uznanej prawdzie, iż koopera­
tywa stanowi dla ludzi szkołę ży­
cia publicznego, że uczy prostaczka 
myśleć nie wyłącznie o sobie, lecz 
i o bliźnim, że służy za trybunę pu­
bliczną dla dyskusji mów, w któ­
rych inteligentniejszy żywioł danej 
okolicy poucza ogół prosty, mniej 
inteligentny; ale podkreślam, podno­
szę tu jedną z zasad kooperatywy 
przeznaczać pewną część na cele 
wychowawcze, oświatowe i humani­
tarne. To też w krajach, gdzie ko­
operatywy rozwijają się w dosko­
nałym swym typie, zasada wspomnia­
na ściśle się wykonywa. Tak np. 
kooperatywy angielskie na cele wy­
mienione przeznaczają 272% docho­
du; w r. 1905 dały one 830.000 r. b. 
przeważnie na szkoły; w r. 1907 su­
mę tę podniesiono do 934.350 r b.

Przy wielu kooperatywach zakła­
da się lub wspiera szkoły, bibljoteki, 
czytelnie, urządza się odczyty, abo- 
nuje pisma, organizuje uczciwe wi­
dowiska, koncerty, zabawy, chóry, 
wycieczki, co przecie wiele sprzyja 
oświacie, tudzież obyczajowemu w y ­
robieniu mas ludowych, grzęzną­
cych w topieli brudu nietylko fi­
zycznego, ale przedewszystkiem mo­
ralnego. W  czasie powojennym, w 
dobie straszliwego upadku moralne­
go naszych rzesz ludowych —  wiej­
skich i miejskich— ta strona ma pod­
stawowe znaczenie i spółdzielnie na­
sze winny ją  bardzo wziąć do serca.

Istotną korzyścią moralną spół­
dzielczości jest, że odkrywa ona spo­
żywcom oczy na dziedzinę gospo­
darczą, zwłaszcza na wymianę, o ile 
zechcą użyć swej siły zakupu j osz­
czędności. Zbudziła ona te siły, 
które zbyt długo drzemały bezczyn - 
nie, wprawiła je w ruch ku pożyt­
kowi materj sinemu i moralnemu 
spożywców, czyli najszerszych kół 
ludności. Wreszcie spółdzielczość 
niezmiernie mocno popiera sprawę 
kobiecą. Czyni ona z kobiety w ży­
ciu gospodarczem, a przeto i spo- 
łecznem, istotę bardzo ważną, dając 
jej rolę, pierwszorzędną. Bo to rze­
czywiście kobieta przy ognisku do- 
mowem jest czynnikiem organizują­
cym spożycie i oszczędzającym dzień 
w dzień w rodzinie. Ona więc przez 
swą gospodarczość daje życie koope­
ratywie i ona to ostatecznie przez 
swe codzienne starania oddziaływa 
istotnie w dziedzinie gospodarczej 
na rzecz cen sprawiedliwych.

Ks. Dr. Al. Wóycieki, poseł, 
prezes Komisji Pracy w Sejmie

logja najnowszej świętej“ —  ks. prol. 
dr. Kaczorowski; „Emigracja polska 
w Ameryce” —  ks. kan. Janczak; 
„O istocie wiary“ —  ks. proi. Wasil 
kowski; „Pojęcie religji“ —  ks. prof. 
Wojsa; „Objawienie” i „O potrzebie 
objawienia” —  ks. wiceregens Kunka. 
Po referatach toczyła się zwykle dy­
skusja. Pozatem Sodalicja urządziła 
dla szerszych sfer inteligencji jeden 
publiczny odczyt ks. proi. Kruszyń­
skiego w Tow. Krajoznawczem p. t. 
„Pismo święte a najnowsze wyko 
paliska na Wschodzie“.

Zebrania ogólne odbywały się 
zwykle w drusi piątek każdego mie­
siąca w lokalu gimnazjum Długosza; 
zaraz w następną niedzielę oraz 
w święta Matki Boskiej odbywały się 
w kaplicy sodalicyjnej w katedrze 
nabożeństwa miesięczne, odprawiane 
przez ks. moderatora.

Prócz miesięcznych nabożeństw 
i zebrań, należy podnieść następujące 
jeszcze objawy działalności„Sodalicji“:

W roku zeszłym „Sodalicja“ wy­
słała depeszę hołdowniczą do nowe­
go Papieża, Piusa XI, i otrzymała od 
Ojca św. Apostolskie Błogosławień 
stwo. Powołano do życia „Sekcję 
opinji publicznej“ , która wystąpiła na 
łamach prasy przeciwko niemoralnym 
tańcom i bezwstydnym filmom w „ki­
nach“ . Od lutego r, b. funkcjonuje 
przy stowarzyszeniu „Biblioteka soda- 
licyjna”, która mieści się w lokalu

„Czytelni katolickiej dla wszystkich* 
obok katedry. W kwietniu z inicja­
tywy ks. moderatora w łonie „Soda- 
licji” zaczęto zbierać składki na Uni- 
wersytet Katolicki w Lublinie. Człon­
kowie „Sodalicji“ zadeklarowali rocz­
nie składek na sumę 150 złotych, 
nadto zajęli się gorliwie zbieraniem 
oliar na uniwersytet w sferach inteli­
gencji katolickiej. Podczas wakacyj 
w roku bieżącym —  odnowiona zo­
stała kaplica sodalicyjna w katedrze. 
Koszt odnowienia kaplicy w sumie 
około miljona marek pokryty został 
z ofiar dobrowolnych członków i sym­
patyków Sodalicji.

Na czele Sodalicji, prócz ks. mo­
deratora, stoi zarząd, w skład które­
go wchodzą: ks. Petrykowski (prezes), 
p. sędzia A. Górski (wice-prezas), prof. 
Tad. Fopp (sekretarz), p. Przeradzka 
(skarbniczka), p. Miszewska (biblio­
tekarka), p, Kwitlińska (opiekunka 
ołtarza), dr. P. Olszewski, p. FI. 
Górnikiewiczowa i p. Sikorska (człon­
kowie zarządu).

Sodalicja liczy 130 członków.
Wybitnie katolickiej i narodowej 

placówce, jaką jest „Sodalicja Kró­
lowej Korony Polskiej“ życzymy dal­
szego rozwoju i rozkwitu, inteligencję 
zaś katolicką Włocławka wzywamy 
gorąco do powiększenia zastępu człon­
ków! R.

Pod rządami żydowskiemi.
Przed paru tygodniami bawił w 

Kijowie na występach gościnnych 
słynny aktor rosyjski, Kuzniecow. Po 
jednem z przedstawień, na którem 
był zarzucony kwiatami, poszedł z 
kolegami na kolację do najmodniej­
szej restauracji kijowskiej »Union«, 
uczęszczanej oczywiście przeważnie 
przez bogatych żydów, którzy zajmu­
ją najtłustsze posady w rządzie i ad­
ministracji. To też orkiestra restau­
racyjna grała wyłącznie melodje ży­
dowskie.

Kuzniecow słuchał przez godzinę 
w milczeniu. Potem, korzystając z 
przerwy, podniósł się i zawołał do 
orkiestry:

—  „Tiepier czto nibud, dla ruskoj 
kołonji“ (A teraz zagrajcie coś dla 
kolonii rosyjskiej).

Ten ironiczny okrzyk, charakteryzu­
jący trafnie stosunki obecne w Kijo- 
wie, gdzie rosjanie stali się tylko „ko-

Kuzniecowa wtedy we własne} 
obronie uderzył w twarz jednego 
z napastników, żydzi przywołali czre* 
zwyczajkę, 'która natychmiast areszto­
wała Kuzniecowa.

Wytoczono mu proces. Sprawa 
jego stała bardzo źle, bo żydzi oskar­
żali go oczywiście o propagandę kon­
trrewolucyjną i zanosiło się na to, że 
wielki artysta będzie rostrzelany. O- 
statecznie jednak czrezwyczajka, licząc 
się z popularnością Kuzniecowa, któ' 
ry jest ulubieńcem Kijowa, skazała 
go „tylko” na kilka tygodni robót 
przymusowych, wobec zaś różnych 
próśb i delegacji zgodzono się i na 
to, aby te przymusowe roboty odby­
wał w teatrze. Kazano mu grać przez 
miesiąc co wieczór darmo, a jego ho 
norarjum aktorskie konfiskowała czre­
zwyczajka .

Z powyższego, m. in., wynika, że 
występować przeciwko żydom znaczy

lonją“, doprowadził do pasji żydów, \ być kontrrewolucjonistą. Nauka 
którzy z pięściami rzucili się na f mowna!

wy-

Co na to Komisarz Oszczędnościowy.

Sodalicja Królowej Korony Polskiej.
Istniejące od pięciu lat (od maja 

1918 r.) zrzeszenie inteligencji kato­
lickiej we Włocławku pod nazwą 
„Sodalicja Królowej Korony Pol­
skiej“ —  rozwija się bardzo dobrze. 
Moderator Sodalicji ks. dr. Henryk 
Kaczorowski nie szczędzi starań, aże­
by działalność Stowarzyszenia jak- 
najwięcej rozszerzyć.

W ciągu ostatniego roku odbyło

się 12 ogólnych zebrań, na których, 
w celu pogłębienia uświadomienia 
religijnego wśród członków, wygło­
szone zostały następujące referaty: 
„Konkordat Polski ze Stolicą Apostol­
ską“ —  ks. prof. Bogdański; „O zna­
czeniu uczuć w życiu moralnem“, 
„Kultura uczuć,“ „Jaki charakter i za­
danie ma Sodalicja^”, „O potrzebie 
samokształcenia religijnego“ i „Psycho-

Załoga wojskowa m. Włocławka, 
posiadająca wszystkiego około 200 ko­
ni, niema etapowego wojskowego le­
karza weterynarji, lecz w takich ra­
zach według przepisu, pomoc cho­
rym koniom oddziałów wojskowych 
winien okazywać jeden z cywilnych 
lekarzy, z którym władze wojskowe 
zawierają odpowiedni w tym celu 
kontrakt roczny. Otóż, pomimo, źe 
we Włocławku znajduje się 3-ch cy­
wilnych lekarzy weteryn., jednakże 
władze wojskowe w Toruniu uznały 
za .potrzebne« przysłać na stałe z 
Torunia do Włocławka osobnego w 
tym celu lekarza weter,, niejakiego

Moryca Bukszpana, żyda, któremu wy­
płaca się aż 12 miljonów miesięcznie!

Te same, tak niewielkie obowiązki 
mógłby spełnić jeden z 3-ch miej­
scowych lekarzy za wynagrodzenie
0 polGwę mniejsze, jednakże propo­
zycje takie władze w Toruniu odrzu­
ciły. Co znaczy taka bezsensowna
1 rozrzutna gospodarka?

Po co specjalnie kogoś sprowa­
dzać, dawać mu całkowite utrzymanie 
i narażać skarb państwa na straty, 
jeżeli i na miejscu też są ludzie i spra­
wę można urządzić ekonomicznie?

Z. O.
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Kierunek i 
szybkość 

wiatru 
w mtr/sek.

12 21 51,5 7,8 0 C — 0

13 7 44,6 11,0 7 SW — 1

13 13 44,8 *18,4 9 0 ES — 1

W -dniu 12 paździer. najwyższa tem­
peratura wynosiła 12,6°, najniższa 5,4°. 
Opad nie było.

Akadem ja ku uczczeniu 150-cio 
letniej rocznicy Komisji Edukacyjnej 
odbędzie się w niedzielę w sali akto­
wej gimnazjum męskiego o godz. 18-ej. 
Odczyt, związany z powyższą uroczy­
stością, wygłosi ks. proi. Wojsa. Część 
koncertową wykona młodzież semina­
rium nauczycielskiego.

Zmiany w djecezji. Ks. G. Ła­
ski —  kanonikiem honorowym kali­
skim, ks. Jąn Dudzik z djecezji płoc­
kiej —  prób. w Złochowicach, ks. 
Alions Linke ze Złochowic do Mąko 
szyna, ks. Franciszek Wtoikiewicz 
z Czarnocina do Praszki, ks. Józef 
Pyzurowski z Mąkoszyna do Kłobic, 
ks. Feliks Kąkolewski z Gajewa do 
Czarnocina, ks. Stan. Bliski z Kło 
bucka jako wikarjusz proboszczem 
w nowoerygowanej parafji Kalej, de 
kanatu częstochowskiego (wydzielonej 
z parafji Kłobuckiej).

Ks. Władysław Borek, wikarjusz 
ze Zduńskiej-Woli do Kłobucka, ks. 
Franciszek Jabłoński wikarjusz z Bct- 
rzykowej do Pajęczna, ks. Jan He- 
velke administratorem w Zduńskiej 
Woli, ks. Jan Wieczorek z Dobrca 
do Izbicy, ks. K. Chmielewski z Izbicy 
na prefekta do Kalisza.

Tablica pamiątkowa w katedrze.
Po burzy bolszewickiej i wojnie wszech­
światowej Bazylika nasza katedralna 
potrosze oczyszcza się ze śladów 
zniszczenia i upiększa się szczegółami, 
przyczyniającymi się do większej jej 
wspaniałości. Wysunięcie krzyża na 
środek, dodało jej powagi, sprowa­
dzenie nowych piszczałek dla organu, 
na miejsce zrabowanych przez oku­
pacje niemiecką, zaspakaja oko spo­
glądających na chór, choć skromne 
fundusze nie pozwoliły na projekto­
wane ulepszenie organu. Odnowione 
w części kaplice Matki Bożej, św. Ka­
zimierza usunęły wrażenie opuszcze­
nia tych miejsc. Stylowe lampiery 
przed krucyfiksem i diugi przed cybor- 
jum ściągają uwagę obecnych.

W tych dniach przybył do ka­
tedry pomnik ks. prałata I. Radziszew­
skiego umieszczony w kaplicy S. Marji 
Egipcjanki, najbliższej chóry. Pomnik 
wykonany z piaskowca w stylu odro­
dzenia przez firmę J. Dobrzyńskiego 
w Włocławku, na tle płaskorzeźby 
przedstawiającej symbolicznie dym 
spraw duchownych i świeckich 
łączących się w krzyżu, kiedy unosi 
się erze? biały odzyskanej wolności,—  
widzimy popiersie artystycznie wyko­
nane oparte na księdze, niżej wid­
nieje napis ś.fp. Ks. Idzi Radziszew­
ski * w Bartoszewicach woj. Łódz­
kiego 1871 r. -}- w Lublinie, Kanonik 
Bazyliki Włocławskiej, ostatnio za 
łoźyciel i pierwszy rektor Uniwersy­
tetu katolickiego w Lublinie.

Mąż nauki, miłośnik Kościoła 
i Ojczyzny, przyjaciel młodzieży 
niech spoczywa w pokoju 

Posuit professor seminarii, Can. Ba- 
silicae Vladislaviensis Stanislaus Gru- 
chalski, amicus etcultorviri clarissimi. 
Wzniósł profesor seminarjum Kan. 
Bazyliki Włocławskiej Słanisław Gru- 
chalski przyjaciel i czciciel sław­

nego fnęźa.
X  U.

„Spójnia” męska. W sobotę 
13 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu 
własnym Szpichlerna 28 odbędzie się 
bardzo ważne zebranie druchów 
„Spójni*. M. i. będzie omawiana 
sprawa uroczystości św. Stanisława 
Kostki oraz sprawa kursu społecznego 
dla prezesów wszystkich stowarzyszeń 
diecezji włocławskiej, który organizuje 
Sekretarjat Jeneralny dla spraw mło­
dzieży katolickiej. Przybycie wszyst­
kich druhów na zebranie obowiązkowe.

„Gotów!” Zarząd.

„Spójnia“ żeńska. Stowarzy­
szenie Młodzieży Żeńskiej im. król. 
Jadwigi obchodzi w niedzielę dn. 14 
b. m. rocznicę założenia Stów., oraz 
uroczystość swej patronki św. Jadwi­
gi. W dniu tym o godz. 9 rano od­
prawi Mszę św. na intencję młodzieży 
ks. patron Radomski. Po południu 
zaś o godz. 4 ej w sali T*wa Krajo­
znawczego, Kaliska 1, odbędzie się 
wieczornica, na program której zło­
żą się śpiewy deklamacje oraz odczyt 
p. t. Królowa Jadwiga. Szanowny 
patronat, rodziców, pracodawców oraz 
wszystką młodzież zaprasza się uprzej­
mie na tę uroczystość.

„Sprawie służ.“! Zarząd.

Z Chrześcijańskiej Demok­
racji. W poniedziałek o g. 7 ej 
w lokalu Stów. Rob. Chrz. przy ul. 
Maślanej odbędzie się ogólne zebranie 
członków Chrześcijańskiej Demokr. 
Będą omawiane bardzo ważne sprawy. 
Zarząd prosi o liczne i punktualne 
stawienie się.

Ze Związku Ludowo-Narodo­
wego. Jutro t. i. w poniedziałek 
o godz. 8-ej wiecz. w lokalu To w. 
Krajoznawczego ul. Kaliska Nr. 1, od­
będzie się ogólne zebranie członków 
mjejscowego Koła Zw. Lud. Naród. 
Ze względu na ważność spraw Zarząd 
uprasza wszystkich członków o bez­
względne przybycie. Specjalne za­
wiadomienia rozsyłane nie będą. Wej­
ście tylko dla członków Koła za uka 
zaniem legitymacji. Osoby nie na­
leżące do Koła na zebranie nie będą 
wpuszczane.

Zarząd.

_ T-wo Przyjaciół Młodz. przy 
Gimn. Państw. Męskiem, wobec

Ił naglących potrzeb, dla zasilenia swej 
kasy, dorocznym zwyczajem, dn. 20 
października b. r. w sali aktowej urzą­
dza koncert-raut.

T-wo P. Mł, jako zrzeszenie ro­
dziców uczni, oraz ludzi dobrej woli, 
pragnąc otoczyć młode pokolenie 
miłościę i przyjaźnią, w ciągu pięcio­
letniej zaszćzytnej a owocnej pracy 
wiele dopomogło moralnie i mater­
ialnie w kształceniu się uczni G. M., 
a wśród miejscowego społeczeństwa 
zyskało duże uznanie i serdeczne po­
parcie. Mamy też nadzieję, że i tym 
razem doznamy pomocy i wszyscy, 
którym dobro naszej młodzieży leży 
na sercu poprą dobre chęci i ' pracę 
T-wa P. Mł. i przybędą na prawdzi­
wą ucztę artystyczną, jaką będzie 
koncert-raut 20 października.

Na program koncertu złożą się 
produkcja znanej zagranicą śpiewacz­
ki p. sędziny Natalji Kwiczalowej, 
której śpiew miejscowi słuchacze po 
raz pierwszy oceniać będą mogli. 
Część fortepianową wypełni znana 
już w naszem mieście, młodziutka a 
wielce utalentowana pianistka p, Ira 
Kurpiszówna, która swoją grą arty 
styczną porywała słuchaczy, a która 
po ra* ostatni zawita w nasze progi, 
opuszczając kraj, na dalsze studja 
zagranicą: całości koncertu dopełnią 
utwory na skrzypcach p. prolesora 
Sobieraja, którego miły i śpiewny 
ton dobrze znany miejscowej publi­
czności.

Kurs oświatowo - społeczny.
W  dn. 17 i 18 listopada b. r. t. j. w uro­
czystość św. Stanisława Kostki odbę­
dzie się pod kierownictwem Sekr. Jen. 
ks. Radomskiego w mieście naszym 
kurs oświatowo-społeczny dla preze 
sów i przewodniczących wszystkich 
stowarzyszeń młodzieży katolickiej 
diecezji Kujawsko-Kaliskiej. Program 
kursu podamy później.

Październik
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Kurs dla kandydatów nauczy­
cieli. W pierwszych dniach listopada 
b. r. zostanie otwarty we Włocławku 
l°  tygodniowy kurs metodyczno-pe* 
dagogiczny dla kandydatów na nau­
czycieli publ. szkół powsz.

Od kandydatów wymaganem jest 
ukończonie óciu^klas szkoły śred­
niej. Podania opatrzone świadectwem 
z ukończenia 6 klas, metryką urodze­
nia, świadectwem lekarskiem oraz 
świadectwem obywatelstwa polskiego, 
należy wnosić do Inspektoratu szkol 
nego we Włocławku (Cyganka 21) 
najpóźniei dc 25/X-l923 r.

Kandydaci mogą po 2 tygodnio­
wym pobycie na kurcie otrzymać po­
sady i płatne urlopy na dokończenie 
kursu.

Św iętp. Z racji obchodu 150 cio 
letniej rocznicy powstania Komisji 
Edukacyjnej w szkołach średnich 
i powszechnych, lekcji wczoraj nie 
było.

Rada Miejska na posiedzeniu 
w dniu n  b. m. uchwaliła wypłacić 
pracownikom Magistratu 282 dodatku, 
który był już wypłacony pracownikom 
państwowym w miesiącu czerwcu, 
oraz 302 dodatku na zakupy zimowe, 
wypłacony pracownikom państwowym 
w połowie września b. r.

Rozkład jazdy parostatków.
Włocławek —  Płock o godz. 6 rano 
i o godz. 12.15 P- P,
Płock —  Włocławek o godz. 6 rano 
i o godz. 2.30 p. p.

Z O K O L I C .

W  Lipnie lewicowa partja „W yz­
wolenie“ zabrała byłą cerkiew prawo­
sławną dla siebie, na salę zabaw i ze­
brań i nazwała ją „Domem ludowym 
im. J. Piłsudzkiego“. Obecnie w domu 
tym pod patronatem p. J. Piłsudskiego 
pozwolili wysłańcom heretyckiego koś­
cioła narodowego urządzać ich nabo­
żeństwa. Wywołało to wielkie obu­
rzenie wśród mieszkańców Lipna 
i okolicy. Już teraz i na wsi powta­
rzają, że wyzwoleńcy to heretycy.

Zabawa. I4.X. b. m. odbędzie 
się w lesie śmiłowickim zabawa po- 
łęczona z loteją fantową, na korzyść 
straży ogniowej śmiłowickiej.

P rzedstaw ienie. Na rzecz mło 
dzieży w Kowalu odbędzie się 14 b. m. 
przedstawienie amatorskie w Kowalu.

Z  N ieszaw y. W  tym tygodniu 
zastała uruchomiona labryka prze­
tworów owocowych pod iirmą T a ­
deusz Godlewski i S-ka Fabryka Prze­
tworów Owocowych w Nieszawie.

Brak takiej fabryki już od dawna 
d iwał się we znaki właścicielom sadów 
i ogrodów Nieszawy i okoliy. Fabryka 
skupując i przetwarzając owoce i wa­
rzywa, wpłynie osobiście  ̂ dodatnio 
na rozwój sadownictwa i ogrodnictwa 
naszej części Kujaw, a dając pracę 
pewnej rzeszy ludzi, przyczyni się 
do zmniejszenia nędzy i próżniactwa 
robotników miasta Nieszawy.

Nowej placówce chrześcijańskiej 
Szczęść Boże!

Z KRAJU.
Banknoty półmiljonowe. Pol­

ska Krajowa Kasa Pożyczkowa pusz­
cza w obieg banknoty wartości mkp.
500,000.

Wymiar tych banknotów wynosi 
mm. 156x80, wykonane one są na 
papierze z wodnym znakiem.

Przednia strona banknotu utrzy­
mana jest w kolorze szaro - zielonym, 
odwrotna zaś w kolorze szarym.

Siatka przedniej strony banknotu 
ujęta w ramkę, utworzona jest ze skom­
plikowanych owalnych wiązań w ko­
lorze szaro - zielonym.

Rysunek przedniej strony bankno­
tu przedstawia po środku dużą roze­
tę giloszową, na której umieszczono 
w kolorze granatowym napisy: „Pol­
ska Krajowa Kasa Pożyczkowa Pięć­
set tysięcy marek polskich. Państwo 
Polskie bierze,na siebie odpowiedzial­
ność za wymianę niniejszego biletu 
na przyszłą walutę polską według sto­
sunku, który dla marek polskich u- 
chwalą władze ustawodawcze. War­

szawa, dn. 30 siepnia 1023 r. Dyrek­
cja Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej m. p. Rybiński, m. p. dyr. Mo­
krzycki, dyrektor skarbca emisyjnego 
m. p. M. Karpus“.

Po lewej i prawej stronie tekstu 
znajdują się duże cyfry 500.000 
na tle małych okrągłych rozet w ko­
lorze granatowym, niżej numeracja 
siedmiocyfrowa z literą serji w kolo­
rze ciemno - zielonym.

Rysunek owdrotnej strony bank­
notu obramowany jest ozdobną ramką.

Pośrodku banknotu na tle szarem 
znajduje się tarcza z godłem Państwa, 
nad nią z lewej strony napisy: „Pol­
ska Krajowa, z prawej Kasa Pożycz­
kowa.

P rojekt polskiej m onety złotej.
W dniu 9. b. m. odbyło się posie­
dzenie komisji do rozpatrzenia pro­
jektów na rysunek monety polskiej 
wybitej w złocie. Stosownie do 
opinji jury pierwszego konkursu 
powszechnego na monetę złotą, Min. 
Skarbu w porozumieniu z Depart. 
Sztuki Min. Oświeć, ogłosiło konkurs 
II tym razem zamknięty. Do udzia­
łu w nim zostali zaproszeni pp,: St. 
Ostrowski, prof. Jastrzębowski, prof. 
M. Kotarbiński, M. Lubelski, prof. 
Wittilg, prof. Laszczka, K. Hukan, T. 
Breyer i St. Sobczak. Po rozpatrze­
niu projektów ze stanowiska wyma­
gań menniczych, ikonograficznych i 
artystycznych, komisja poleciła prace 
pp.: prof. W. Jastrzębskiego i T. Bre- 
yera jako nadające się do wykonania 
w złocie po przeprowadzeniu pew­
nych nieznacznych zmian. Z prac 
tych zostaną wybite próbne monety, 
w celu ostatecznego ich zaakcepto­
wania. Prof. Laszczka i Wittilg prac 
nie nadesłali, p. Hukan odmówił wzię­
cia udziału.

Powiększenie opłat za wizę 
emigr. Opłata za wizę Urzędu 
Emigracyjnego z dniem 15 paździer­
nika została podniesiona ze 100.000 
na 250 000 mk.

Z ruchu akademickiego. Kor­
poracje akademickie rozpoczęły już 
prace wśród słuchaczy wyższych 
uczelni. Krokiem wstępnym było 
wybranie zarządów korporacji. Do­
tychczas ukonstytuowały się zarządy 
następujących korporacji: 0/° „Aquilo- 
nia »Respublika« i »Patria«.

Przypuszczalny dodatek dro- 
żyżniany. W Centralnym Komite­
cie Zw. Zawód, obliczają zwrost dro­
żyzny za pierwsze 10 dni paździer­
nika na 40 proc. Komisja statystycz­
na zbierze się dla obliczenia wyso­
kości dodatku za pierwszą połowę 
października dn. 17 b. m.

K onferencja senatora Beren- 
g e ra  z dziennikarzam i. Dowiadu­
jemy się, że w nadchodzącą sobotę 
senator francuski p. Berenger, który 
przybył do Polski w celu zbadania 
stosunków gospodarczo - finansowych, 
odbędzie konferencję z przedstawicie 
lami prasy polskiej.

Stan emigracji w sierpnia. W
miesiącu sierpniu r. b. powróciło do 
kraju z Ameryki Północnej 595 reemi­
grantów. Reemigrantów przewiozło 
37 statków. Największą ilość reemi­
grantów przewiozły statki Litnanja, 
Polonia, Georges Washington, Paris 
i Aąuitania.

Pomoc dla ociemniałych graj­
ków. Ze względu na rozpaczliwe po­
łożenie ociemniałych grajków Kom. 
Rządu postanowił przy wydawaniu 
nowych koncesyj na lokale, z orkie­
strami stawiać właścicielom jako wa 
runek otrzymania koncesji przyjmo­
wania ociemniałych grajków. Chodzi 
bowiem o to, że zdrowi grajkowie 
są opłacani gorzej, gdyż pracę swą 
wieczorową traktują jako dodatkową. 
Ociemniali zaś są drożsi, gdyż praca 
ich jest jedynym źródłem utrzymania.

Zaw ody strzeleckie. Dnia 13, 
14 i 15 b. m.' odbędą się w Lublinie 
międzyokręgowe zawody strzeleckie, 
zorganizowane przez Związek strze­
lecki. Na zawody zaproszeni zostali 
p. Prezydent Rzplitej Wojciechowski 
i marsz. Piłsudski, którzy opracowali 
szereg nagród dla zwycięzców.



8 S Ł O W O  K U J A W S K I E Nr. 225 (1599)

TELEGRAMY.
Eksplozja w C yta­
deli w W arszawie.

(teł. wl.) l i  so b o tę  o go­
dzinie 9 an> 15 n a s tą p i!  
w ielki w ybuch  w C yta­
deli w W arszaw ie .

X-ty P aw ilon  o ra z  c a ­
ły  s z e re g  dom ów  s ą s ie ­
dn ich , u leg ło  zn iszczen iu . 
O fiary  w lu d z iach , s t r a ­
ty  w ielk ie .

S tra jk  na  G. Ś lą sk u .
KATOWICE 13.10 Pat. Ruch 

strajkowy na Górnym Śląsku prze­
szedł fazą likwidacji. Strajkujący 
wrócą prawdopodobnie w najbliż­
szych godzinach do pracy. Ruch 
kolejowy osobowy i pospieszny w 
dniu wczorajszym odbywał się w 0- 
koło 70 proc. swoich normalnych 
rozmiarów, ponadto uruchomiono 5 
pociągów towarowych. Pewne próby 
przeszkodzenia w pracy zostały w 
spokojny sposób zlikwidowane w nocy.

W ypłaty w m a rk a c h  
z ło ty ch .

f mok,raci uchwalili wczoraj pozostawić 
swoim członkom swobodę głosowania 
nad ustawą o pełnomocnictwach. W
ten sposób będą mogli socjalni de­
mokraci pozostawać na sali i nie gło­
sować przeciwko ustawie.

D e m o n s tra c je  vs N iem ­
czech ,

BERLIN 12.X. A. W. W związku 
z nowym spadkiem marki niemieckie, 
i wzrostem drożyzny, z całych Nie­
miec dochodzą wiadomości o zabu­
rzeniach, strajkach i demonstracjach 
głodowych, niezadowolenie ludności 
skoncentrowało się głównie na skle­
pach żywnościowych drogą rozbijania 
wystaw i rabowania zawartości skle­
pów. W Kolonji doszło do starć z po­
licją, która usiłowała rozpędzić wzbu­
rzone tłumy. Wiele osób rannych.

W zag łęb iu  R uchry .
DÜSSELDORF 12.X. PAT. Wła­

dze okupacyjne przyjęły propozycję 
dyrektora kilku kopalń w sprawie 
załadowania dla Francji węgla ze 
składów zarekwirowanych, oraz roz­
poczęcia eksploatacji koksowni celem 
wzmożenia produkcji.

Ładny sk u tek .
PARYŻ AW. „Temps” donosi z 

Londynu: Lord Curzon doprowadził 
do tego, iż niezadowoleni są wszyscy, 
zarówno zwolennicy aktywizmu bry- 
tańskiego w dyplomacji, jak generał 

v, . Smust. jak również przyjaciół En ten ty
12.X. PAT. Do tej pory 1 i obrońców akcji francusko-belgijskiej

w Ruhrze. Część dzienników konser­
watywnych oraz prasa lorda Rother- 
mera domaga się ustąpienia lorda 
Curzona.

r

robotnicy w porcie gdańskim pobie 
rali swe zarobki w walucie niemiec­
kiej. Wysokość tych zarobków usta­
lono co 3 dni. Obecnie zawarto w 
sprawie wynagrodzenia robotników 
nową umowę, na podstawie której ro­
botnicy portowi otrzymają swoje po­
bory w markach złotych, a miano­
wicie 4 marki 40 fen. dziennie, oraz 
specjalne dopłaty za prace brudzące 
i za wyładowywanie amunicji.

C hcą s p rz e d a w a ć  
P o lsc e .

CHARKÓW, 13.X (PAT) Rudy | 
manganowej, wydobytej w Nikopolu 
w ciągu czerwca, lipca i sierpnia 
wywieziono przez Mikołajów do An- 
glji 10.457 tonn i do Włoch 7.113 
tonn. Na październik i listopad r. b.— 
Włochy zakupiły 20.000 tonn rudy 
żelaznej krzywerowskiej, ale przy 
obecnych cenach na rynkach zagra­
nicznych mają trudności w umiesz­
czeniu tej partji. Wogóle eksport 
rudy żelaznej morzem napotyka na 
trudności z powodu niekorzystnego 
stosunku cen „fob” Mikołajów; stąd 
tendencja rządu sowieckiego o skie­
rowanie sprzedaży do Polski, gdzie 
spodziewają się uzyskać lepsze ceny.

D o lar 4 milia rd y , z a  I 
m a rk ę  = 62 0 0  n iem iec ­

kich«
GDAŃSK, I2.X. (Pat). Gieł­

da pieniężna. Dolar amerykański
4.280.250.000, 4.310.750.000 funt sterl.
22.942000.000, 23.057.500.000, marki 
polsk. 623.437.50, 626.562.50, przekaz 
na Warszawę 623.437.50— 626.52.50.6

KILKUWIERSZÓWKI.

JrfagazynJfłewafny

„Spółka K Sp, j

pcłeca

nowości jesienne jesienne

P o se ł L aso ck i e  sy tu a c ji.
WIEDEŃ 13 października. (P. A. 

T). Neue Freie Presse ogłasza wy­
wiad z posłem polskim Zygmuntem 
hr. Lasockim, który między innemi 
powiedział, co następuje: Sprzeczność 
między postępującą konsolidacją go­
spodarczą i polityczną Polski, a niz- 
kim kursem waluty polskiej na ryn­
ku zagranicznym, jest tak rażącą 
i nielogiczną, że może być tylko 
tłumaczona zorganizowaną kampa- 
nją spekulantów, którzy chcą nietyl- 
ko zrobić dobry interes, lecz także 
zdyskredytować Polskę w opinji pu­
blicznej Europy. Że przypuszczenie 
to jest słuszne, można wnosić z te­
go faktu, że właśnie teraz pojawiły 
się pogłoski o rzekomych przygoto­
waniach wojennych Polski. Jest to 
stereotypowe zjawisko, występujące 
zawsze z mechaniczną punktualno­
ścią, ilekroć jest w toku kampanja 
przeciwko polskiej walucie. Hr. La­
socki wskazał następnie na polep­
szający się bilans handlowy, na żni­
wa, które przeszły najśmielsze ocze­
kiwania i zaznaczył nakoniec raz 
jeszcze, że nizki kurs waluty nie 
jest wcale uzasadniony.

Z p arlam en iu  n iem iec­
k iego .

! WIEDEŃ, 12.X. PAT. Neue Freie 
Presse donosi z Berlina; Socjalni de-

X Na Ukrainie daje się zauważyć 
ostry kryzys handlowy. Ceny towa­
rów, w porównaniu z czasem przed­
wojennym, szczególniej z istniejące 
mi cenami zboża, są tak wysokie, 
że towary fabryczne zupełnie nie 
znajdują zbytu.

X Książę i księżna Yorku udają 
się w dniu 18 b. m. do Białogrodu. 
Podróż będzie miała charakter pry­
watny.

X Z Jnsbruku donoszą, iż co­
dziennie tłumy uchodźców z Bawarji 
i pozostałych krajów Rzeszy prze­
kraczają granicę. Są to przeważnie 
rzemieślnicy, robotnicy, kelaerzy itp.

X Wskutek eksplozji, jaka na­
stąpiła w hiszpańskiej łodzi podwod­
nej Nr. 37, trzech, marynarzy ponio­
sło śmierć, a 6 odniosło rany.

X Do Londynu przybył delegat 
Stinnesa, w celu nawiązania rokowań 
w sprawie pożyczki 5 miljonów fun­
tów szterlingów.

X Konferencja dominjów i kon­
ferencja ekonomiczna nie obradowa­
ły w dniu wczorajszym. Natomiast 
wielu delegatów na konferencji wzię­
ło udział w uroczystości nadania 
premjerowi Baldwinowi obywatel­
stwa honorowego miasta Londynu.

Dział gospodarczy.

Zapobieganie chorobom dzie- 
v dzicznym.

Niewątpliwie dla każdego hodowcy 
ważną jest ńzeczą mieć zdrowe po­
tomstwo inwentarza. W tym celu na­
leży zwracać baczną uwagę na stan 
zdrowia rodziców, a szczególniej 
na zdrowie matki (klaczy czy krowy).

Każdy hodowca powinien pa­
miętać, że prry stanowieniu klaczy

należy zawsze mieć na uwadze na­
stępujące objawy, przy obecności któ­
rych w żadnym razie klaczy nie można 
dopuścić do pokrycia. Objawy te są: 

I) wysięk z nozdrzy, 2) gruzetki 
z cieczą w różnych miejscach ciała. 
3) obrzęki gruczołów pomiędzy 
szczękami, 4 obrzęki i opuchliny na 
nogach i stawach, 5) ciecz z pochwy 
i obrzęk jej okolicy, 6) wszelkiego ro­
dzaju przepukliny (ruptury), 7) wychu­
dzenie i ogólne osłabienie, 8) kaszel 
chroniczny, 9) paraliż zadu, wysy­
chanie krzyża, 10) kulawizna na zad- 
nią nogę bez przyczyny, u )  chro­
niczne zapalenie oczu, 12) zakaźne 
choroby skórne.

Z. Olszewski 
Lekarz weterynarii.

Rozporządzenie ministra rolnic­
twa i dóbr państwowych

z dnia 7 września 1923 r.
§ 1. Ustanowiono następujące nor­

my szacunkowe zwierząt domowych 
celu wymiaru podatku procento­

wego.
a) Za buhaje, woły i krowy.

5.000. 000 mk., podatek w wysokości 
2% wynosi 100.000 mk.

b) Za jałownik od 1/2 r. do 2 lat
2.000. 000 mk., podatek w wysokości 
2% wynosi 40.000 mk.

c) Za cielęta do 1/2 roku 1 000.000 
mk., podatek w wysokości 1%  wy­
nosi 10.000 mk.

d) Za owce i kozy 600.000 mk., 
podatek w wysokości 1%  wynosi 
6000, mk.

e) Za jagnięta i koźlęta 200.000 
mk., podatek w wysokości 1%  wynosi 
2000 mk.

t) Za świnie 4.000.000 mk,, poda­
tek w wysokości 2% wynosi 80.000 
mk.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze zy- 
skuje moc obowiązującą z dniem 
14 września 1923 roku.

Minister Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych J. Gościcki, Minister Prze­
mysłu i Handlu Szydłowski.

RYNEK PIENIĘŻNY.

W ARSZAW A, 12. X. 
Funt angielski 
Dolar 
Frank szwajcarski 
Frank francuski 
Korona czeska 
Korony austriackie (100) 
Marka niemiecka

4.260.000 
895.000 
188.700 

56.500 
28.450 
13.30 

0.0001

2.53
12.12
13-37
24.00

3.46

S zczeg ó ły  w ybuchu  
w C ytadeli w a rs z a w .

s k l e j .  ( t .  w l.)

Według ostatnich wiado­
mości otrzymanych z War­
szawy liczby ofiar w ludziach 
nieustalono. Według jednych 
28 osób zabitych, według 
drugich 46;—rannych ciężko 
około 40; rannych lekko kil­
kaset. Na więść o wybu­
chu posiedzeniu Sejmu przer­
wano, i odłożono na znak 
żałoby. Podłoże wybuchu 
narazie urzędowo nie znane, 
śledztwo w toku.

W całej jednak Warsza­
wie wielkie oburzenie na ży­
wioły wywrotowe, jako praw­
dopodobnych sprawców ka­
tastrofy. Pozatem spokój.

t i m i B  I S Z D T  H 8 IE 3 S
Z W Ł O C Ł A W K A  O D CH O D ZĄ;

do Gdańska:
kurier warszawski „ ,
osobowy warszawski o godz. 
kurjer bukareszteński „ .
osobowy warszawski „ .

do Bydgoszczy:
osobowy warszawski o godz.

do Poznania: 
osobowy warszawski o godz. 24,00 
kurjer warszawski „ 2 ś*

do Torunia:
osobowy warszawski o godz. 19.28 

do Ciechocinka:
osobowy warszawski o godz. 19.28 

do Łodzi;
osobowy gdański o godz. 5.08 
osobowy ciechociński „ „ 7,50

do Warszawy:
kurjer poznański o godz. 2.22 
osadowy gdańsko-poznański * 5.00
osobowy ciechociński o godz. 7.58 
osobowy bydgoski ,  .  i 2’q6
osobowy gdański . . ,  ,  ió.43

do Warszawy, Lwowa 
i Bukaresztu:

kurjer gdański . . .  o godz. 15.32 
Pociągi odchodzące z Włocławka

0 7.50, 12.12, 16.43 i 19.28 iść będą 
przez Skierniewice, gdzie będzie po­
łączenie od i do kurjerów krakowskich.

Kurjer warszawski do Gdańska iść 
będzie przez Inowrocław z przesia­
daniem do kurjera Poznań— Gdańsk.
1 ,ni  1 uu  f y  -u *

OGŁOSZENIA PRÓBNE.
jest do sprzedania bilard z piramidką. Wia­

domość Kaliska 1 w restauracji,J

K upię jakiekolwiek meble z porządnym 
m ieszkaniem  od 10 — 15 miljonów 

pokój. Wiadomość: Hotel Polski-pokój M  4»

N P I lI fS t  ?*e?°grafji polsko-niem ieckiej 
H u U ftC b  i pisania na maszynach. Tumska
3 m. 1. 24

Sklep z całym urządzeniem, wolnym mie­
szkaniem z powodu wyjazdu zaraz sprze­

dam. Plac Dąbrowskiego j4 7: Stefan Grzan- 
kowski. §9

Księgarnia Powszechna
P O L E C A

świeżo nadeszie w wielkim wyborze i

Ś W I 1 C 1
woskowe, półwoskowe i stearynowe 

różnych wielkości

LISTWY

Za ogłoszenia odpowiada 
Administracja.
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